
a* 
o k a t o r ó w . 

Izia: Co ma pan > 
iwie oskarżenia.*! 
karżony: Cóż m0» 
lam sobie w ml* 
' nikogo nie obchód 
ło 20 ludzi ma w 
niektórzy nawet 1 
Jzia: Czy ma pan 
i? 
karżony: Otrzyrni 
u laty. gdy liczył 
ii i długi był na 60 
>ana 
z poselstwa francuz 

owalem węża w $»'̂  
rzymałem go ?aws# 
amkniociu... 
izia: Czy zgłosił 
? 
karżony: Gdy 
•m sie o odpowłedn* 
bładze odsyłały l1"" 
j i po dziś dzień 
iedzi... Zresztą już 
•skarżono mnie o 
yi wówczas zostali 
Jzia postanowił zW! 
liego procesu i W 

odroczył. 

- — i -ar ptsahaS** 

> J tl 50 t* . . a a lab 7 « ł . 
I****, lora* tapłaci. >f óryy 
r*"»U lagraaiaaaa 4 vi 

,,f^ń»» uwalana aa xa b*x 
1 >At tneanych r«d»kei» 

" iwmca R o k V I I I . N r . 62 i Ł ó d f , ś r o d a 2 m a r c a 1932 r. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Prsad tekit.m Ł. j . l-axa .tron. 40 fr 
aa ar. m/m 1 tam, atrona 5 l«™ » 
Ulcśeia 40 gr* aekrologi 25 gr twp 
saa|oa 15 gr.. itroaą 10 łamów, dro
bne 12 gr. aa wyraz, dla poaiukują.-
aych pracy 10 gr.; najmniejsze o^toaze-

aie 1.20 xl.: dla bezrobotn. 1 z) 

Ogtoazeala dwukolorowe a 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczna i trój 

kolorowa • 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada — P. K. O. Nr. 68009. 

Chińczycy w nocy w y c o f a l i się 

a 20 kilometrowa: strefę Szanghaju. 
Japończycy bez wa lk i zajęl i puste okopy 

* 2 "narca. (wł. tel.) Japoń 
szturmowe zdołały przer 

.tu chińskiego zagrażając 
Cha-Pei. 

frontu wysyłane są poś-

nowe oddziały szturmowe i tanki. 
Japońskie plarowce ponownie zbom

bardowały Cha-Pej przy pomocy najcięż
szych min powietrznych, zdolnych prze
bić wielkie budynki 

aż do piwn]c 

H 
c b l 

n e k w Tripto 
c i a n y z ż e l a z n ^ 
łonni jesteśmy do ûJJ 
cwanego obecnie W* * 
jo i stalowego za <*2 
Iki budowlani ej. T y 1 1 ^ 
vii Tripton (ireen w \ 
i lal domek, które*" 

z płyt żelaza 1 ^ 
liwny tai domek, % 
Je utrzymany. i^Jf-tl 
/stwa uLrzymiijaceffjl 
e i posiada wiele c e ^ 
dejszem budownict*^" 
>mek w Tripton 0 ^ 
ta jedynym w ty"1 J j t 
W tym samym r r t ^ 

/zniesiono w A w 
łków używając J a * 
ch płvt. słuoów i " 
i wprowadzenie ' 
nął w Anglji 
brak drzewa bu( 

i czemu materiały 
cegła. i. lak w i j 

o. znalazły szcrsB* 
' fnnvch krajach. 
e robiono w w^?° 
a, co okazało się 

na Dalek im Wschodzie. 

V 

HfHh inskje w Szanghaju trw ają w dalszym ciągu z 
-nrona koncesji 

>'a*ji 

niezmienioną za-
wysiłk"•""*"* w u c e s J | europej skich staje się coraz trudniejszą i wyma-

hoty - ° w 2 9 strony zamieszkujących tam Europejczyków. Na zdjęciu 
japońskiej, okupującej płonący arsenał chiński, położony wpo-

hljżu dzielnicy europejskiej. 

; oraz warstwa 
a miedzy dwiema P ^ 
1 Innym domku, 
pewnej huty żel 

ełdti. płyty 
wnątrz ^ 

specjalna 
lfacą od zimma i i 
r innym domku z' l 0^j 
•ch przytwierdzona 
. stx>r7ąd'zone z 
nitu azbestowego, 
iwnież dach. 

Ł R z ą d f i n l a n d z k i w y d ą ł 

aresztowania Kossoli. olację przeprowadź^ 
łl identyczny ur.\ 
obecnych widowlajfl ft, 

iuża *> ZnĘt^n M a a » y m a r s z l a p o w c ó w n a H e l s i n g f o r s . 
, i , l l a n d S j r c a - ( 0 d wł. kor.) -

b̂ ,̂k»„̂ esZ',....wydał wczoraj 
l>! m,-W,kto,ra Kossoli. który 

przywod-

\;Ln a Hslsingfors. Nie-

fj "a HelMngfors praw

dopodobnie nie dojdzie do staitku. Pzad 
opanował całkowicie sytuację. Rozkaz 
mobilizacji wydany przez lappowców 
nie udał sie prawie całkowicie. Rząd 
wysłał kilka oddziałów wojskowych do 
okręgów zagrożonych ruchem lappow-
ców. 

5lY* * e n . U k ° m » s j i a r b i t r a ż o w e j n a G . Ś l ą s k u . 

f i ^ a m e s ę s t r a j k u w Zagłęb 

Podsłuch 
SZPITALU K A M ^ . j 

Idrure (do s a n i t a r i a 
wiecie co trzeba **T 
)eracji?.„ 
initarjusz: — W>e^ 
Trupa zanieść do 

ROZMÓWKA M*1 

)na: — Wyczyta ' 8 ^ 
niku, że koszule ^ 
me bez guzików-

Ja już dawi* 

I 
e 

rll ^ W ł kor.) Kom{. 
poborów 
ciężkiego 

iu. 
proc. Orzeczcnfe to weszło w życie ju* 
!-go marca r. b. 

Sosnowiec 2. I I I . W obu Zagłębiach 
strajk górników załamał się. 
Szereg kopaln pracuje normalnie, pozo
stałe mają ruszyć d*|ś i httro-

aż: — 

IDEALNA 

• Tatusiu, czv ^ 
tarszy, to dostań? 
usia ? 
• Napewno. 
• No, to nie chc& 
cym. 

ZNAWCA-
• Nic wam nie daru 
i! 

Litościwa osobo 
acierać chora no** 
I akurat w i ś n i o ^ 

najbiea^ 

i zniszczyć je zupełnie. Całe Cha-Pei pło 
nie... Straty materjalne olbrzymie. W 
W Szanghaju po raz pierwszy od wybuchu 
walk Chińczycy usiłowali zniszczyć japoń 
skie okręty wojenne, stojące na redzie w 
obrębie koncesji międzynarodowej, 

W odległości stu metrów od japońskie 
go okrętu admiralskiego wybuchła wczo
raj niespodziewanie 

silna min", 
nie wyrządzając Jednak szkody. 

Kilka mki również wybuchło w por 
cle zapełnionym Japońskiemi krażowni 
kami. Wybuch min wywarł wielkie 
wrażenie ze względu na znaczną liczbę 
okrętów międzynarodowych w porcie 
Flota ta Jest 

poważnie zagrożona.-
Japońskie płaitowce przypuściły 

gwałtowny szturm na dworzec połud
niowy 1 zdołały go tak zrujnować, że 
komunikacja z Nankinem została przer
wana. Dworzec północny został rów
nież zbombardowany. 

STRZELANINA D O - PUSTYCH 
OKOPÓW. 

Szanghaj 2 marca. (TeL speclalny 
JEcha"). Przez całą noc trwał Intensyw
ny ogień artyleryjski wszysfk^h bate-
ryj JapońsWch, Jako przygotowanie do 
zaraądizonego na dzień dizisiejszy ge
neralnego ajtalku. Z bnza<Jdrein dnia na 
całej linii ruszyły 

kolumny la polskie do szturmu. 
Ku niezmiernemu zdziwieniu dowód 

ców zasiano okopy chińskie puste, 
zupełna cisza zalegała podziemne chód 
nlki 1 ripmliuiH • - - » - . - . , , + - , 

Okazało s»e. że Cłilflczycr w nocy 
zdołali wykonać na rozkaz swego do
wództwa 

mistrzowski odwrót 
na llnje obronne, leżące poma 20-kllome-
trowa strefa Szanghaju. 

Japończycy zajęli tylko wioskę leżącą 
miedzy Kiang-Wang a Chapel 1 nie przed 
slęwzięlj pościgu. 

Dowódca chińskich sił zbrojnych o-
śwladczył dzisiaj rano przedstawicielom 
prasy, że zarządził odwrót na silne pozy
cje poza Szanghajem, ponieważ jedna dy 
wizja japońska wyładowała poza dotych-
kczasowemi pozycjami i groziła odcięciem 
linij komunikacyjnych. 

Chińczycy zalcTI nowe, doskonale 
wybudowane Mnje obronne i są zdecy
dowani do 

zaciekłe! obrony. 
gdyby Jaipońozycy zechcieli dalej za 
nimi podążyć. 

Na ulicach Szanghaju. 

N o w y d o w ó d c a j a p o ń s k i . 

Japońscy strzelcy na dachu chińskiego do mu na przedmieściu Szanghaju ostrzeli-

wuja chińskie patrole. 

Z u c h w a ł y n a p a d b a n d y c k i w W i l n i e . 

w m i e s z k a n i u 
derznjęciem jej gardła. Z przestrachu ko 
bieta wskazała miejsce, gdzie ukryte by 
ły pieniądze. W wydrążonej nodze od łóż 
ka znajdowało się 

1.500 rb. w złocie 
i większa ilość biżuterji oraz drogich ka
mieni. Bandyci poczęli wysypywać pienią 
dze- W tym czasie do mieszkania zapuka
ła stróżka. Bandyci spłoszeni, nje zdoław 
szy zabrać wszystkich pieniędzy i biżu
terji — zbiegli. 

Wimo, t marca. Wczoraj wjadze poli
cyjne zaalarmowane zostały wiadomością, 
że przy ul. płk. Beliny dokonano napadu 
rabunkowego. 

Do mieszkania emigrantki rosyjskiej 
Klaudji Rezencow wdarło si« 

trzech zamaskowanych bandytów, 
którzy pod groźbą śmierci zażądali wyda 
nia pieniędzy. Gdy Rezencowowa odmó
wiła, napastnicy skrępowali ją powroza
mi, a następnie przesuwali brzytwą nie
szczęśliwej kobiecie po gardle grożąc po-

Nieuczciwy dyrektor banku 
z o s t a ł a r e s z t o w a n y w U r u g w a j u . 

Białystok. 2 lutego. Jak donosiliś
my w swoim czasie, w drugiej połowie 
r ub. * miasteczku Trzciai;a pow. bia
łostockiego popełnił defraudację dyrek
tor żydowskiego banku ludowego t b 
prezes gminy żydowskiej Jakób Kagan. 

Defraudant zbiegi, 
wszystkie poszukiwania nie dały do

tychczas żadnego wyniku Obecnie, 
dze bezpieczeństwa otrzymały wiau 
mość z Urugwaju, że Kagan został tut 
zatrzymany. Po załatwieniu odpowi-, 
.lich lormalności, Kagan zostanie wyc 
i'y władzom polskim i po przewiezień 
do kraju odpowiadać będzie przed sa
dem okręgowym w Białymstoku. 

Nowe rokowania polsko-niemieckie, 
N a r a z i e w o j n a c e l n a n i e b ę d z i e z a o s t r z o n a . 

Berlin. 2 marca. Z inicjatywy strony 
nreameokiej nastąpił w ubiegłym tygod
niu wyjazd min. Wysockiego do W ar-
szawy. który po porozumieniu się z pol-
sfciemi czynnikami rządoweroi konfero
wał z sekretarzem stamt p v. Ruelo-
wem. nasitępnie z kanclerzem Rzeszy p. 

Brueningfem. 
Rezultatem tej konferen«ii jest 

zgoda obu stron, 
a/by rozipoczać w najbliższym czasie 
po1sko-niem!eckie rozmowy gospodar
cze. Rozpoczęcie tych rozmów będzie 
nrało ten praktyczny skutek iż stosow
nie do art. 2 proiektowane-.ro przez rząd 
rriemreckf dekretu o maksymalnej tary-

ifie cemeg. taryfa ta 
nie zostanie zastosowana 

tda: W ł a d y s ł a * . ^ 
ida: Roman Fur^ 

fiariCeleiłiAUc7ai'Cerska " ^ ^ i i a wczoraj w sali Rady Miejskiej uro-
i ^ t > ow e l i a Z < ™ l a 7 5 ' e j r o C 5 m i ' c y urodzin twórcy skautingu (harcer-

Dfeze* o a k a d eimji tej wziął m. in. udział harcmistrz Kamiń 
^ u OkręgoAvego w Warszawie (x). 

tiieral Szirakawa, członek japońskiej ra-
iy wojennej, został mianowany główno

dowodzącym arniji, walczącej pod Szang
hajem na miejsce generała Uyedy. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.86. w płaceniu 8.85; dolar złoty w żąda
niu 9.14, w płaceniu 9.12; funt angielki 
w żądaniu 30.83, w płaceniu 30.50; rubel 
złoty w żądaniu 5.00, w płaceniu 4.9ii; 
marka w żądaniu 2.11, w płacenia 2.10; za 
100 franków francuskich w żądaniu 30.2* 
w płaceniu 30.00. 

P o p i W Czerwony K r z y ż ! 

w odniesieniu do Polski jako do pan' 
stwa, które pozostaje z Niemcami w 
stanie gospodarczych pertraktacyj. 

Zauważyć należy przvtem, iż rząd 
polski stoi na gruncie zawartego z Niem 
cami traktatu handlowego ratyfikowa
nego już przez polskie ciała ustawodaw 
cze i że niema mowy o jakichkolwiek 
zmianach w tekście tego traktatu. 

< Rozmowy gospodarcze polsko - ałe-
mieckie, które prowadzone będą w War 
szawie przez poselstwo niemieckie i 
polskie ministerstwo spraw zagr., zmu* 
rzać będą wyłącznie do ustalenia pev 
nej metody. Iff ira będzie miała na cc* 
lu ułatwienia *rzajcmnvch stosunkóv» 
gospodarczych na okres najbliżsizy. 

nie próżnuje... 

Hitler (w czamem ubraniu) przemawia przez radjo po raz pierwszy jako kandjp* 
dat na prezydenta Rzeszy. 

http://proiektowane-.ro
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G R A N D 

T A J E M N I C A 
D s e i & w i e l k a p r e m j e r a 

naj ou szego dźwiękowca „Paramounłn" p.t. 

'J^tS^o^SL Claudett C O L B E R T ~ George M E T A X A 
Film osnuty na tle tycia arystokracjr 
którego treść fascynuje i porywa- .N.. 
oraz najnowszy tyjrodnik „ P A R A K O U Ń f t P w języka pol 

uznany za 
Molly** 

h Ne* — —- — -~- —•» ^ ̂  *» w Moiiywot" , 
ji1 amerykańskiej, który wprowadza nas w świat nieznany — fordanscrów najwytwornit-jszych lokali nocnych Ne*2 
N A D P R O G R A M : Najnowsza oryginalna groteska Fleischera p. t- „BIMBO JAKO U B i * * 1 

M O U N T U " w języka polskim. t <•„, > o f m . | B > . Anar.tur. » eaten Sleetric" 

Zjednoczeni' 

i T R j c m 

Z a k u l i s 

U r z ę d n i k w i ę z i e n n y w K a t o w i c a c h 

zdefraudował 13,000 złotych. 
•^tfowice, t marca. Z polecenia proku 

ratuiy w Katowicach aresztowano M.cha 
la Sikorskiego, asystenta więziennego w 
Katowicach, podejrzanego 

o sprzeniewierzenie 13.000 zL 
na szkodę skarbu państwa. Aresztowanie 
wywołano wielka sensację w Katowicach, 
gdzie Sikorski był osobistością dość zna
ną. Dochodzenia w tej sprawie prowadź 

delegat ministerstwa specjalny delegat ministerstwa sprawie 
dliwości. ins. więziennictwa Skibiński. 

Jak słychać, Sikorski prowadził dział! sprawie w t o L. u . v 

budżetowo-gospodarczy w więzieniu są- | —.o.— 

dowem w Katowicach \ 
kierował pracami wteźnlów. 

M in. zakupywał on drzewo do więzienia 
na meble Uoboeiznę opłacał skarb pań 
atwa, a meb|e sprzedawał Sikorski po ce 
nach konkurencyjnych, na czam doskona 
Je zarabiał. Przed dwoma tygodniami łona 
Sikorskiego otworzyła restauracje 
„Adria" przy ul. Moniuszki L 8 i Kato
wicach. 

Daiiz* dochodzenia w tej sensacyjnej 

Kradzfeź 2,000 dolarów w Banku Gosp Kraj. 
w e L w o w i e . 

Lwów. 2 marca, W oddziale Banku ręcznej 
.ospodarstwa Krajowego we Lwowie | około 2.000 dotarow, 

przy u|. Kościuszki popełniona została poczem zanim się spostrzeżono, tntkł. 
wczoraj zuchwała kradzież Nieznany Dyrekcja Banku zaalarmowała poli-
aprawca, korzystając z chwilowej nieuwa , cję. Energiczne dochodzenie zostało podję
ci kasjera, skradł z otwartej kasetki pod-1 te. 

Fabryczka pieniędzy w sienniku. 
A r e s z t o w a n i e i z a j k i f a ł s z e r z y d w u z ł o t ó w e k . 

Częstochowa 2 marca. Od dłuższego1 INatychmi ict zarządzono rewir ją w zniesz-
caaau w Częstochowie kursowały lubzyy-e 
dwuzłotówki w dość dużej ilości. Zicdzito 
się przypuszczenie, i i w Częstochow.* znaj 
luje się fabryka fałszywych pieuiedz). 
(eduak przez kilka tygodni nie można by
ło natrafić na jakikolwiek ślad. 

Wreszcie przypadkowo pewien vla<wu-
ri.-l małego sklepiku zwrócił uwaga- na ja
kiegoś mężczyznę kt»ry i u niego, i w in-
iw li sklepach pobliskich 

czynił kilkakrotnie zakupy. 

F r a n c u z i z b u d u j ą w sto l icy n o w ą r z e ź n i ą 

kosztem 35 miijonów złotych. 
Z V \ j . i . . i awy doiHtsza: 
Przedstawiciel francuskiego Konsor

cjum w Warszawie. zamierzającego sfi
nansować 

budowę rtelni centralne! 
w Warszawie p Henryk Planchat i 
prot. Plebański, stanowiący od 2 lat 
łącznik putnledzy majristratem i konsor 
cjuin. otrzymali pismo magistratu po
twierdzające, że komisja koncesyjna ma 
gistratu zaaprobowała całkowicie odpo
wiedni projekt i przekazuje go magi
stratowi, oraz Kadzie miejskiej dla apro 
saty 

W myśl Drojekta umowy, magistrat 
otrzyma pożyczkę w wysokości 

około 4.000.000 z|. 
zwrotna orz> otrzymaniu przez miasto 
pierwsze! długoterminowej pożyczki. 

Miasto zsstrzeara sobie orawo wykupu 
rzeźni oo 20 latach oraz nrawo generał 
neeo nadzoru nad eksploatacją rzeźni 
nrzez ko. cesJonurJi«sv4L Miasto będzie 

jyMKinowało czwarta cześć ią ogólnej 
liczby członków zarządu towarzy

stwa koncesyjnego. Towarzystwo po
wyższe będzie sformułowane 

przez Krupu przemysłowa 
w Paryżu, 

składająca się z towarzystwa eksploatu 
laceuo rzeźnię we Prancji i w Afryce 
oraz potężnej paryskiej grupy banko
wej. 

Roboty byłyby rozpoczęte jeszce |atc 
tub w jesieni br Wraz te wszystkiemu i 
•ra|«cjam| wykonanie ich kosztowałoby 
ogółem około 

35.000.000 sL 
Konoaajonarjuał wybudowałby miertey In. 
wlasn* e|okicrownie, wieże ciśnień dla wo 
dociągów, zakład utylizacyjny d|a racjo-

Przeciwko 
Jtauk. u S 2 a n g ° a j w lutym. JfllHi? ' g d y J«P<>ńczycy zaat ^LJS^^ W ż y ł y poglosk 

my są już Piko • • 1 U J 84 J uz 
naleły niezwłocznie »^k^*J">^}C**m> 
logal, ktort- u*uv,aja " m 
wy 
nych organów 
si< saun 

dociągów, zakład uty|,zacyjny d|a racje-; ( - ) Sejm pode- \ »Jwą tbtowntó v , i n , C 

ustnego zużytkowania odpadków przy uoo posiedzenia uchwalił * < K !° żołnierz. „ . n y k r a j u 

ju, sztuczną fabryk* wdu, v ;e|ką chło
dnie etc. Ogólny teren zabudowy wy
niesie około 120.000 zj,ur. kw. 

Smutny list od narzeczonego. 
T a j e m n i c z e z n i k n i e c i e s c m i n a r z y s t k L 

czytaniu nowelę do wW"! 

(—) Prewnysłowey 
Bielsku postanowili * L 
zbiorów, w«y.Łkim ^ 
niotiyzn w bielskim pra** 

'owe ś w i e c ą p u ^ j ^ & A i 

a chińscy nigdy nie dopus ~.iuaty nigdy nie dopus 
.i.wc dis ̂ 15°̂ ' tem bardziej, że pojęcie omanów S ^ j f * chińskiej Jest już t. 

' T r / ^ l - I n T *
 lTS.okaz'*) wygłaszanie jakichk 

u" ' y ° « i C ^ T 4
 Przepowiedni jest w Ch 

Do nab)cia we " - J ^ g A t t ą niemożliwą. Proroctwo, i 
•ą«a—sz^sjąss-;-;—S^"'^ K przekupić mogą rząd i arm 

I ulfl!?Zity
 s i c w c a l e - Wprost prz e c l 

Z d a r Z * ' * ' * ' P 1 do Szanghaju 
saS»i«aJ«i * i * F m k miijony dotarów 

wh^t1 p 6 ł n o c y C h i n » M s i a u ó w Z : 

( _ ) Man*»l ' * ^ * f r 1 ' Australii, Afryki P 
w e x o r a J po południa * yFl~- słowem ze wszystkich stre 
dr wo\czyń»».ieł}o > *f Ijwie mieszkają Chińczycy-
KuniuujL ,JŁ t ó ' r z^d chiński w Nankinie 

JrCzek^!! "ostatniego pocisk 
» B T S W °J« ^ o r o ^ 

•̂iL - l e b y P i h lowaiy arm 
M ^ e b y walczyły / n i ą n 

kaniu Antoniego Walczaka na Liaińeo i tu 
zitaleziono cały maeazyn najrozniaiuzycli 
r oazo wy cli towarów wszelkich bracta. a 

Wreszcie w sienniku łóżka ukryta, iyzko 
wazową ze śladami topioucgo metalu, pil
nik z MtStf opiłek i dwie torebki sody. 
Natychmiast przytrzymano 

całą rodzinę Walczakom, 
składająca sie a kilku braci 
Antoniego. 

Z Rohatyna donoszą- I M MedyńskJei s t i reoenrwa pow. Ro- j bryki 
W ł a d a * boapiec/eAstws rostaty za- h « t ? n - i p n n , ł u m , 

^ d o m i o n < s n zajradk-weru ^kl lh;CJUJ P-"nsi U t rzymał . i5 hit* 6o b. ed rtrzelił w obronie 
-0-lotmci alteoiweotta sermnarfeJneJ. Ma n»ego n.rzee«>iiego Ust. w którym «wia- lelni. rohomik. 

^ ^ p ^ ^ h a j n organizują 

•akhmej „Hortensja- • ^ J ^ 6 w m l e j S C 0Wej 
wczoraj do krwawych I tyłach t 0 W a r Z y S t v v i . . o._;Aai ^

 ac" armi; Franciszek P»P^, f^)Ti] 
składając* * 

wtss»«J [Iturr, 

Radość iycia 
•rseł wfele lodzi, których dręczą okropne 
bóle reumatyczne I serwów*.. Lma n wna 
powodu do rozpaczy, gdyi jus wie|» ty-
Siecy cierpiących odzyskało sw* cdrowie 
przy pomocy Tocalu. Tabletki TogaJ bo-

, *«|«aak «»d kilku w<wn skuteczni* zwaJcvj/a te niedinnara 
, . P ^ d e aa naduayate ł prze- nia, wstrzymując aa^umidzani* alf kwar 

su moczowego, który, Jak wiadomo, jest 
przyczyną tych de rpien. Nieszkodliwe 
dla aerca, tołądka ( rnnych organów. 

Okazało się, że Jan 
płacąc fałszyweini 2-zlotówkami Podejrzą 
nego osobnika zatrzymano, a okazd się sicdzi.iu„zy rok w więzieniu, założył sohi. 
„,.,. Jan walczak z Lodzi. Wyjaśnił on. i* w Lodzi fabryczkę fałazywycb monet, wy- . , ^ 
przyjechał do Częstochowy do bra.. swe- rahiajac je nader umiejętnie, V . l e « k J J J f J . ^ „ „ . j c i * dą sami. ksCZ 
gi> Antoniego, aby odebrać odeń pożyczo- wyrabiał monety dwuzłotowa w dużych o p " ~ ' " J - ' jnjeraait * v ! *o ory 
pt> 100 zł. Przv osobistej rewizji znale- ilościach, a jako rynek /.bytu upatrzy) so- * 7 u * ? c , e . . L , . L sn 1 n - i •- — 

bit Częstochowę, dokąd począł prsyjeż-
ilrać, zdobywając przy pomoo braei. An
toniego i Staimhiwa, pieniądza. Fałszerz 
produkował dziennie 

o&»to 15 sztuk. 
Po zeznaniach hrari Waleiaka znale

ziono kilkaset złnt>ch bilonem zakopa
nych w ogrodzie, oraz w ubikacji it-dnego 
a domów na belce Cal* rodzina Waleaa-
kó<v została aresztowana. 

sion,. jednak prz) Walczaku kilkanaście 
ii'.'l)u\cli paczuszek z różuemi towarami. 

Walk}!'OmAcUMcd 
przed x a r v t e n f c m * / g 

przeziębieniem, angina 
botem 

ŻVe« ISIJW 1%, w v n z w w » ; *»• I ~ 4 — - w ' IWH a 

ginamych tabletek TogaL Do nabycia wa ł M , k . w a n 

wszystkich apteka*;*, 

że u t t u s K o t i } jest z nią zarwać. 
Wiadomość kę Medyńska 

odczuła bardzo głęboka* 
gdyż była do swego narzeczonego bardzo 
przywiązana. Z najbliższymi swymi na 

•mat tea wiele nie rozmawiała i w kilka 
'ni pólniej zniknęła, pozostawiając im 

lylkc listy. 

W listach tych Medyńska doniosła 
wej rodzinie, że z powodu zerwania s nią 
rzez narzeezonego, życia straciło dla 
>r\ wraelki a rok. al« ponieważ jeat rrli-
ijną. nie nof^łnia ,«mnUi<iw« tylka na 
. i w o m odmwt ilę od lndzi W liśeir tyzn 

oroai również, by nia ozyniono aa nią pe-

a 
pr2 

|udn> 
- wa ohi: 

arrnji odwiedzają żełn 
>ch *l c h "a duchu, pielęgr 
fcnS.8 ' a k « jak dlia 

° P , e w 1914. Młode dzir.v 

(—) P. Antoni 
K Ł L. zamieszkały Vrt^ 
42 znalazł w bodzie r* 

i rozszarpanego gołebis 
się tam •chronił przsJ 
straębiem Na jego nó*c 
hrączka alununjowa SS 
nr. 460/27. 

Jąe «ił ̂  kt6ry „^"oczenie narodu 

ka i robotnicę Janiną 
Robotnicy od 

fabryki, domagają* 
łych od 2 tygodni aarobl**, ̂  w sz e wydawał się rzec; 

Łajzie^ lji ^ 
•"y "* p i e r w s z * zbliżeń ^ 'tnl? F^widywano, a 

««ha i!!f 3 U Ż O d k i > l r a t y * 
» Jednej z najbardzi 

'"A t „ ! i e ł n i e "zbrojonych 
^ i e r e i 0 l O n y c h i walecznyc 

* 4 s ^ , h ! ^ 

• ^ ' S ^ i 0 nrtem lub s 

mvmzj 
PASTYLKACH. j£ 

D r . HKf iLKR 
Cloroóy t kó ruu wenaryCanM 

. anoasoplr owa 

W n rit 'n i lnu '«t 

f ' A Ł Y K U R J E R ! 

0 < g S S > 0 
Wsiss asWwtn, 

ftasMS«*aa 1 nowosteaz*:* ą 
t>n4a *fłanr 

iwI^M sa • * laliołat te»«»a Mt* ms«» 
- • i , , . • • • I m u < to.a LECZ • ClAOtJ 

liiSIĄTtS*' l AT ^ CAj-YH SWlgC.I 
• T r t BONTANA. JAŁOić saatmt 

aa »•»«• t.«'.«i» 
U/I I .SIĄTKÓ*' . 

aorANs. ja&o 

T y l i t o . . O Ł I A " * ! 

Zrocpaeaesii rodriee hrll przekonani 
I w płecwsrej chwili, że eórk* ich w»jeeht-
ta do krewny eh do Lwowa rab Podhajce 

j ale poszukiwania w tych miastach nie od-
nłoeły łkntkn wobec esego zwrócili cię do 
policji z prośbą • pornoa 

s,.af k̂ w-ośe- l n y c h w i l 

, « k t ó f

# , i ( f t h ^ 9ach
 błotnistych, p 

l l N O l ^ ^ n̂emrwalS 
D o 

W . ł A G ^ 

Piotrkowska 70, r * j t T ^ r ^ o m ńieprz 
Choroby . k i r . . , f , 

««a*wla«U.I. Mzac 
' * 1 > a a j e sit, że Chińczyc 

d 0 defenrywy. 

a .ditalsl twlata 

jedn: 
Napad na elektromonter^ T uWZ?* 

Kromka Poootowta i^ołunkoW^^^^tr^i \ 
luj 1 

Ił] N * V \ V i M 
Pi»v.i|'iiN !( 

* ..</>-). II « 

ł cl 17* v« 

I V< v4 K»s»lr « 

M A R K O W ł C Z O W A 
cnorcł>y i k ^ r n s I weneryczne 
ni ' A * A f ) Z { A »4. Toł. 1 6 * 3 5 . 

" t m t u ' ^ II rano 1 ^ 8 wiset 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł OD A - P I O T H Si U W 

Aulnhutv m powvt.t2*i iinji odchodzą do Piotrkowa o kaide pVo«i 
jod/inm od I-sj rano do 21 w wices. s o», V> 6 c t a n i k «l 132 pray 

Dworcu 'ołudniowym. Cza* prayjazdo goda- 1.30 coea sł, 4.— 

P O R A O a j U A . 
VFKER0L06ICZNA 
e u ^ r z y i p e c i a - U t ó w 

. • . . V . V \ ! > U A 1 
l nu. 06 8 rano dii 9 wi.c?<bi. et) 

1? 2 - 3 . rirmiiii Wohiala 'skan 
. łi^rfri^la 'wifta oo 2 pp. 

i.ae-aai* ehoróh 
cNfcK V CZN VCM S K Ó R N Y C H 

P O . < A O A 3 z l . 

* Chorzy na rupfary i róż.:? k a t o t w i ! ! ! 5 ł 

n . 

U O K T Ó K 

W 0 Ł A 0 W Y S K 

te ielmana Nr 4 , ' ,%* .» " 
spec al lata cbaróa skdraysJt 

. wanaryaaojreh. 
c i i a o . . -ampą awarcawą. 

c l t t k i ro tc rap.a . 
ty • >d < i i \>ti'ś aoi. a* 5—9 wiaaa 

ii.si.a.. (wiata od godi 9—1 
I I I J '*ii -dd/ *lrr a poczekalnia 

f o n t o c t s k u t e k I b e - e ' p e r a r i l 
KUPIUKY uko «•» sa.aciws ita -s iu ł 

raoie<!b> »«* #«ył ikułWl dis tycia u< %•• •<••<• 
(Z bardio Fieay*p.*cia« 'u>.ir» »l, 
w.alką '•'<< |»!si«a ludrV» l<an-wU* ifowodi 
wat a«l< WłłWtala ».'wik <u.» Vi*>ik 

Soaaia a> <tin 'ci ' i i i i i n .rta-a'yt' 

i»lziab*'.»> «nt> t;»zs a,sasiarzatt*e *up 
mry i nążazysz «nb 1.:i.ci Na aWrz . -

*nfe 

wlaata krejrea i> 

< ptatkicb bo.ftŁ-Yci 
••«»«. Sstaai 

ua. »»r.y1. ^rof Ot « . IZar^c' 

«•»»!" C>, l . C I S f.* 
k r n . - ^ ł n b oS' 

n «k(a4y artopa ' 
ajiadaatws onclui . i t wf«tswil> .u 

..iro> k I K«r!aehlor. otw u S. KłansnowaM 
e c . J . R i ł P A P O R F o r l o p e d . s e l w » w a # 

b#>4Nk al . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, t raa t par to . ta l . x J . - 7 7 
^ r e y i m u i a id *—1 od ł—7 

II A O A i I laortitt. »»-«nit «'. łberyek a.' j . i . t t i . t 
baipiłeionyah • Kasi* Choryah m Ladz. pr .yunata 

f O O Z l i y i O * A N I Ł 
Ta nrojja. .kł«d»ra |ar*oeuis snJslafcowaaia ' •« ' Oy.. J. RAPO* 

PORTO*'! sta. w Uotsi JV6ic«»1ł'<ł l ' (boni parlofl sa I . k i h i ' < ała 
maj prs.paWiiar as ut\r\ e-.ar? . - . a i»-(J»» o.tts Nikt oia o trafił »k« 
taczał* »»U«vni»< m*i •)r.»»u<.n» J nistu dcuki tpacaiuarau Ssn^.towi 

w «u*'»namu nr.a. >*V. i t a n ^ j , » ctu » Sią ****** 4o->r.a. rs.nukliaa 
J|B sott.is un» «l«:j«»ioo» to U ł ca I m , . *« i * . -i ią apialct a . l.-n.i, o donek 
' i i B i a i o l i ihłsaas p^.itsas diSI ę*.>*-. » 

/ C Ladi. cd Alaksaadrawsza Nr. >9 

. . * ; « . « » » » ? l 

* 'j I 
« W 

ara. 

a 

?ł 

R 
9 1 

3 

y » Potrwa/ 
Hi. .«« może ta wojna zr 

ł«V»i. 2 marca. W dmu wcz*»r*is»ym. | Na ulicy K f | i n s k ] f f o < d 
-colo dodamy 2 w nocy. w mteazkanm przez dorożkę odmo*4 \fi 

L o d s ł c ó w pr«y ulicy WólczanSkiei |70 u- nia ciała 18-Ietn» Zenobi i 
siłował porhawić s(* *Yc\» pr»«* wypi
cie większe; iloio iłenatura^o |74etni 
M(ex»vs|aw P o r M *caoń introliftetor-
skj. Zawezwany lekart maH^kleiło po
gotowia rOttmkrvw*t?o po udzieleniu pierw 
siej poąrtocr pr*«wi6zł młodocłau*t«o 
desperata do szp<ta!a mielski^tjo w Ra-
ck>RosK*»u. Prryeryny samobójaitwa p»«-
us-t*kMW> uarazit. 

n nienawiści 
zabijają się wz 

N..1 »Mcy Katnel ro*t i f napadnier* i 
nob'itv Dnez nieznanych sprawców 4«> 
letni Stanisław Szczepanik, elektromon 
ter. zai:i:i-szkałv przy ulicy Przędzalnia 
nel 1S. Szcsenanik oaJnlOsł kdka tłucze, • — 
nych ran (tłowy. Pomocy udzieliło PMł \ ̂ ^ 5 * * ^ ' " " ^ 
niieiskie poUi»towi« rsminkowe. | Karola Tb m. 7. 

I inieszk v rwzv ulicv 
Ofierze wypadku « d ^ - f t * 
karz pogotowia râ utuw 

Na nRcy Wolbor* 
bawić tle tycia rjrz r f 

i>koło t̂ ćrletnia kobiet* 
karz oogotowia vf^?i pogotowia w^r^jam 

do szpitala Zbiorni lr,.d0 
ska kobieity narazić 

PLATfiRWĘ - ^brUJttlś 
ce. ostrzenie, brzytew. " \ ajj" 
*y ftp tanio — gwa/anci* 

Plotrkowzła 130-

Dr. Pled. H. LUBICZ 
P o w r ó c i ł 

iaacisAzSa cawsa* akarazek oaaaryc-- 4 
' szoc*vet|j|ł,*rCi\ 

Ul. Cagtolninnn Nr. 7 . T a l . 141 - t ) . 
.rciNt *iar»« ł u T . r , j i | _ , . . . , , . • » . » •.»• 

rr.T-a.ala aat *—10, H - 1 >-* 
« ata^a ala łwl .U <* - t l r*ZM 

hla »an uddzahia poczekalnia. 

* to* ,? . . . W ł«»lcy, 

ar. Med. s o m m e h 

po wrócił 
U L . 4. SifcłtP.yiA l . 1*1. 220.26 

ceaa a k t r a s n . i . r j c i * . I kobfoe* 
Lamp* k . a n . w . 

O* S—U Udds aocsahalaia dla pa' 
w aiadz »d 1 1. 

0r. Med, j L . 
Y r t ^ s i ^ a r < j ^ n a , został ar 

A , z Sarstw. U S u * ' W t * komu 

Spaaialłata *kar«b tk«ra*« 
i aiaasopl«» 

W A W R O T U , -
•a-srlmai. ad • — 10 rsa# 

• aiadziala i tw>«>a 

f>la oao odd*v«ln* 

GŁUCHOTA, zzuin. ci 
Zadajcie bezpiautej 
Adres: UuToiija Laszki, 

•• Partji 
« rl l e i e f icó w

 ą J d e c y d o w a n y c h 

* C G a r Ł a

k , 6 r e l ^ » 

S o ś n i u J1
 " ^ " ^ a n t ę " . 

S * * ' S t a , ek ° ^ a , n d 0 " Rupe, 
"^ollossanta" sp; 

tak* | t > 

^ o t l n ą , " 1 Pr^niesierUu sk 
Z t y s i ą c e m S t a < * -Collosani 

m Pważerów ku pr 

Or. M e d . NIEWIAZSKs 
ai Andrzel* i r * l i M - 4 * 

"•iwtjy (korna ooaan-ct** wi«czno*ck»»» 
lektrotarapta dratarmla • laaipa koarcoai 

Prsyimeta od 8 - 11 ać i V po pal 
* nia . i * ) . < 4wiata od 9—1 przad pal 

DU pań oddłyolna «va^kajn l i . 

^^dz * 

^ y ^ ' i > ^ N S C i i ( c n W zl>rodni w d 

W ynaaTodzem*, pensja ^ ^ i 1 1 

\°ni ̂  

WOLNE posady: 
inteligentnych 

. iA (od lat ł » ^ , , -wych m ^ , O W Z e 

wej, a, cala propagandy ^ J L J . y - ; M s i C na 
.rf)A'rł W V. p t i a ^ ' nazwis 

- * " J 2 y ź b V oni o t( 

1 1 ̂ yM^ N j n ^ ? I)o C l l k 
1 

Chętni I pilni, którzy chcą 0 

de zechcą sie zgłosić, 1 

WYSOKIE wynag-rodzeniel ^fMS^ nicK^^rowYsk^ lnd^l 
o pKUinla 7-ej wiec ^ * fS M o l S i J t " f 

Ł - ^ e n i a milj 
kazce proszą * odniesienie 
Orła 12, m W Ul pietzw 

^ ^ ^ S l o f e ? Do Chi ^./mJ^M^l.lic .Po 
"ornoci 

lżeni 
Ipjsu*'. DorK>wić pi 

9 i'a drodze i 

http://onclui.it
http://rr.T-a.ala
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A umany x« M 
w Hollywood» 

ch lokali nocnych Ne* 
JAKO 

an E leet r ic" 

Cr? f ¥ 7* S(r. 3. 

jednoczenie w obliczu niebezpieczeństwa* 

jWRJOTYCZNY WYSIŁEK CHIN. 
rzeciwko ^ ' ^ j różne k r W j y ' p o l s k i : 

eły uiezwlnr-«nir 
;al, które ut<uvvaj4 

N iozkui jhwr dia 
b organów - , . 
aanii, leoz sgiiajcir »'" Bi 
tylko oryginalny**, " j , 1 * okazało 

Za kulisami w a l k na Da lek im Wschodzie. 
Szanghaj w lutym, 

£dy Japończycy zaata-

Pojęciem 

chińscy nigdy nie dopusz-
, l ziej, ze pojęcie o 

a™ji chińskiej jest już tyl 

i' ^ *Jsi*,7\T i e c ą Pustkami, a *kąd 

. -~.<.<uo wygłaszanie jakicłikol 
. w« w . * y * ^ c b ' T K h P-wdow;-^ jest * Chi-

Prorootwo, ze 
mogą rząd i armję 

r^uy się wcale. Wprost przeciw 
^ do Szanghaju 

"""ają mlljony do jarów 4ta*f *Pl}-wa 

P̂ ekupić 
Idarzenla 

afs»i«aJ«J 
( _ ) M . n ~ W P*J ^ Chin, ze Stanów Zje-

cr.j p« południ. * ^ C S S A u stralJi, Afryki Po-
woNciyńakutto i kp l W z e wszystkich stron 

u«njL ^ B ] Chińczycy. 
, . i ~ « * W . n s k i w Nankinie o-
[ - , h e J m F - « - j , 0

5^.^towosć obrony kraju do 
edzema uchwalił * 0 1 ^ . 'Otriierza i • i 
-nio nowel, do *U- ł ^Czek J?.1-™****0

 P ° C l S k u ' 
[—) Przemysłowej jfc 
sku poatanowili *Tr 
>rową wszystkim 

ijrm w bielskim p i -—' r —-usuaju organizują Się 

-nej „Horteuaj.* * *fh * S * ^ 
>r.j do krwawych *t V tyłJT.Zf?°. t™arzys: w a ehiń 
ł F ranciasek 
* tłum, 
slił w obronie 
i . robo.nik. EU^PJ* Z ^ . 1 9 1 4 - Młode dz.rw-

- przysłał swoje wzorowe 
*WJe Po to, żeby pilnowały armji 

lecz żeby walczyły z nią ra-

M * o d k 6 w m i 

* ^ ^ , " ^ " 8 ° to 
» ^ , Ł t y ' a c h anuji odwiedzają żernie 

— P , P U>* c i c h n * duchu, pieięgnu 
»kladaj»«? .ił,!1 spełnię tak samo. jak działo 

bieni 
łka 

a * * * l * l 

" ^ d f t * * Ł s ^ i i k i 

* . r i r K l a S l " 0 ? ^ n a r o d u 

i owijacze. robouiice Janina 
lobobiiey 
yki, i lom.p 
ed 2 tygodni aaroU *V Silą. W S / e wydawał się rzeczą 

) P. Antoni I ^iec „ 
Ł L. ..mieszkały P«* * | K jak JJ 
nalar.ł w budzie P**̂  tfriyrr, 
tarpanono roł.bia P^jf Sie 

^hroniT pr^d ^ g » « J 

-luminjowa Vechń'^'"-,' w W a i 

H y u . ^ ™ ^ . zle ubrani, bez 

przewidywano, ar-
. a. 8 'C już od kijku tygo 
n « Jednej 

a . S i a c L t y I k o nrłem lub su-
Pisco^. .n«d2nych swych wio-

^ a c h błotnistych, po

jem. Cyfra poległych nie jesf. dokładnie 
znana, bowiem liczby ogłaszane przez do 
wództwa nieprzyjacielskie wydają si« fan 
tastyczne- chińczycy grzebią swoich pole 
glych na miejscu, Japończycy zaś zbiera
ją trupy na samochody ciężarowe, skąd 
po zamknięciu ich w trumnach, lub spale 
niu ciała i umieszczeniu popiołu w urnie, 
odwozi się szczątki poległych do Japonji, 
gdzie pochowane zostają według rytuału 
z honorami wojskowemu. Nie widzi się 
także wcale rannych Japończyków, zbie
rani zostają skrzętnie, pielęgnowani we 
własnych ambulansach przez formacje sa 
nitarne. 

Natomiast szpitale szanghajskie są 
przepełnione rannymi Chińczykami. Le
karze utrzymują, że wielu z nich jest w 
straszliwym stanie. 

wojny Charakterystyczną cechą tej 
jest, że żadna z walczących stron 

nie bierze jeńców wojennych. 
Jest więc szczęściem w nieszczęściu zo
stać rannym we własnych szeregach... Są 
to szczegóły, które lepiej jeat pominąć 
milczeniem. 

Trudno Jest opisać, co dzieje się obec 
nfe poza rogatkami Szanghaju. Męczeń
stwo ludności cywilnej jest niewysłowio-
ne. Codziennie giną nędzarze, spokojni 
wieśniacy, którzy od życia wymagają je
dynie pracy i garstiki ryżu dla pożywie
nia. Ljczne są też 

ofiary wśród dzieci. 
Pomimo to koniec tej niezwykłej „Impre
zy* wojennej nie wydaje sit bliski. 

OporsW. 

Renesans Hohenzollernawskich tradycyj 

Spóźniona miłość uczonego* 
M ł o d a d z i e w c z y n a p r z y c z y n ą t r a g e d j i . 

Wiejkie wrażenie wywołała w Wie
dniu śmierć samobójcza znanego uczo
nego, prof. akademji handlowej, 57-Jet-
niego inżyniera Jana KojetyńsJciego, 
letóry w swem mieszkaniu otruł się we-
ronalem. Ulokowano go po wykryciu 
zamachu samobójczego w miejscowym 
szpitalu, gdzie onegdaj zmarł. Prasa 
wiedeńska donosj o tej sprawie następu
jące 

ciekawe szczegóły: 
Profesor Jan Kojetyński — o ile 

można sądzić po nazwisku — był z po-

j miesięcy zaręczoną z pewnym adwoka 
tem . 

W czasach ostatnich zauważono u 
czonego zdenerwowanie, które przypi
sywano przepracowaniu Kojetyński od
znaczał się bowiem ogromną pracowi. 
tością i skrupulatnością w spełnianiu 
swych obowiązków nauczycielskich. Po
nadto pisał on od szeregu miesięcy ob
szerne dzieło o towaroznawstwie. I o+o 
nagle 

pozbawił się on życia. 
W Wiedniu krążą słuchy, iż pnEyczy* 

chodzenia Polakiem, był znakomitym na samobójstwa była zupełnie inna-.. O-
specjalistą w dziedzinie towaroznawstwa' to 5i-letni uczony miał się zakochać w 
i napisał szereg dzieł naukowych rozpo 
wszechnionych również poza granicami 
Austrji. Działał on od wieju lat w wie
deńskiej Akademji Handlowej i był dzię
ki zaletom swego charakteru bardzo lu
biany przez kolegów i uczniów. 

Profesor Kojetyński żył w dobrych 
warunkach materialnych i dopiero nie
dawno zakupił sobie willę w Neuleng-
bach. Jego życie rodzinne było 

zupełnie szczęśliwe. 

pewnej młodej dziewczynie, która ied-
nak zachowywała się wobec niggo l 
Wiejką rezerwą... Spóźnione namiętnr> 
ści przybrały jednak takie rozmi?r", it 
życie bez owej dziewczyny sfacite dla 
Kojetyńskiego 

wszelką wartość._ 
W Wiednfu wymieniają nawet naswisko 
owej panny, która stać się miała mimo 
wolną przyczyną tragedii. 

Niezwykłe samobój&rwt) ztwi.-ego 
szeroko w Wiedniu uczonego wyw'>łałe 

Miał on córkę, liecącą jat 22 i od kijku | tam ogólne poruszeni* 

S y n z a s t r z e l i ! o j c a . 

Zbrodnia w obronie wesołej kobiety. 

o t r k o w s k a 70, 
tel. 181 « J > ł ^ 

orohw akóri ie, w * * ' 

(NaiwlafUaU ,,,» 
nauM ad S.30 — !• * V 

itn 

Częstokroć 
Pociskom nieprzy-

^ogiły przodków, 
j S i o W J ą C 2 e ś ć najwięk 

i A w ^ P « ! « w i durnie w>aaje sit, że r%s*«„.„ Chińczycy 

H P o Z 0 ^ " 8 d o defenzywy. 
może 

W Berlinie odbył się po raz pierwszy od abdykacji Wilhelma I I przemarsz pełnią, 
cego warte pułku prz»-z Dramę Brnndoburukł, co br-rlińczycy powitali jako powrót 

Reichswehry do hołeuzolle rnowskich tradycyj. 

Trup w kabinie kapitana. 

^ f — ta wojna zni-romonters' % ż ] z 7

a

v

7 - . najatraszmej 
r» I „alOĄt^h m.. y. S i e P°między na GdtUnkoW J S y z ^ . ^ ma litoSci i po 

a alicy K f l i n ^ l u J ^ i 
i dorożkę odnió* 
:iała 18-Ietn> ^ e n " f a t r 4 
/A- V nrzv uhcv ^ f\ 
rzc wypadku «d'zf^--ef 

poifotowia ratuftt 

a a\\cv WolborsW^ 
'ić ste żvcia twz«^ 
ł ^5-lwnia kobiet* „ 
i p/Ji'otowia &z*?Li<fr 
zoitala Zbiomi 
tobicitv narazJc 1 

;trzonle: brzyfew. " 
tanio — z war sificJ* ' 

k/Trkoa/itfa IJft. ^ 
PAM taiuo ałiaf*1 

P r z e s ą d n i m a r y n a r z e . 
z portów londyńskich na | resowano sifl tem Do jednego 

Tamizie, w iTidc Roads, przybył mały 
bunker „Yenta", z którego nikt 

nie wyszedł na pokład. 
Z brzegu rzucono na statek liny i sło
wa zwykłej komendy, na które nikt ze 
statku nie reagował. Dziwiono się, ie 
stary marynarz, do kfórego należała 
„Venta*\ narażał się w ten sposób na 
niepotrzebną grzywnę W końcu zainite-

rntlczeroem. Kilku In 
dzi z dozoru portowego weszło na „Ven-
tę" a później do kabiny kapitana i jed
nocześnie właściciela statku, niejakiego 
Winiarnia Cresweila, Okazało sźę, ie 
skipper śpi. Próżno jednak starano się 
go obudzić pociąganiem za nogi, dopiero, 
gdy ktoś z budzących wziął Cresweila 
za rękę, okazało się, że 

zimna jak |ód-

Niezwykła afera zaprząta obecnie a> 
pinjc publiczną w Angljl i iywo jeat o-
m a wiana przez tamtejazą prasę. Chodzi 
o fakt zaiste straszliwy, mianowicie o oj-
cobójstwo, popełnione przez 20-letniego 
arystokratę Stuarta Belwooda, który cel
nym strzałem browninga pozbawił zyeda 
swego ojca lorda Karola Belwooda. 

Bliższe szczegóły tej wyjątkowej afe
ry, która ma charakter jednej a najwięk
szych sensacyj, jakiemi zaprzątała się 
prasa angielska od szeregu lat, są nastę
pujące: 

Młody Belwood sprawiał 
sporo kłopotóte twoim rodzicom. 

Jako jedynak wychowany w atmosferze 
zbytkn i pobłażliwości, wcześnie wszedł 
na drogę życia niesłychanie lekkomyślne
go. Młodziutki chłopak od kilku jaz lat 
był bywalcem rozmaitych podejrzanych 
lokali, a życie nie posiadało dlań zad- | 
nych tajemnie. 

Przed kilka miesiscami zawarł Stuart 
bliższą znajomość se znacznie starszą od 
niego, bo 35-letnią wdową po pewnym 
przemysłowcu londyńskim, Edytą War
ner, osobą Kn*xtą a wielo nk>wybrodaych ] 
miłostek. Demoniczna kobieta, fenome

nalnie piękna blondynka, potrafiła tak 
całkowicie opętać Stuarta, Ae ten posta
nowił się z nil ocenić.. 

Gdy jednak uwiadomił e swem posta
nowieniu rodziców, ei dotychczas ulega
jący kaprysom i wybrykom rwer* jedy
naka, tym razem jednak stawili stanów-
czy i 

zacięty opór. 
Nie pomogły ani prośby ani groźby. 

Lord Belwood oznajmił synów., i e ni
gdy na ten związek nie pozwoli, a gdyb) 
Stuart ośmielił aię postąpić wbrew jego 
wo/i — pozbawi go wszelkich środków 
de iycia i wydziedsiczy— 

Pewnego dnia spróbował Stuart je
szcze raz wpłynąć na ojca, aby zechciał 
się zgodzić na to małżeństwo. W teku 
rozmowy doszło do bardzo żywej wymia
ny słów, a wreszcie lord smieaioay gnie
wem, usył w stosunku do owej damy sło
wa bardzo wprawdzie nieparlamentar
nego, charakteryzującego jednak dosa
dnie jej istotę.. Wówczas stało się eoi 
strasznego. Chłopak wyjął z kieszeni bro
wning i zastrzelił ojca 

i Przybyły lekarz stwierdził fenłerć ma
rynarza wskutek udaru sercowego któ
ra nastąpiła przed., kilkunastoma go
dzinami. Creswejl liczył lat 55 i pocho
dził z Ipswich. Jak przyszedł ze swym 
bunkrem z Portland i w którem miejscu 
podróży umarł pozostanie jego tajemni
cą. Świat marynarski skłonny do prze
sądów twierdzi, *e Cresweli kierował 
swym statkiem z zaświatów. 
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s , « C y S t W l c 2d«naskowa-

V i a s i y i a T d « ^ a . został zmu-

S\ ,* 8 arstka U S , U , ! i w r t i i k o m u n i -
Dr ftsów 2 d e c ydowanych na 

^ J ^ * ^ z p o r t u , ó d ź 

D asai e r , , . n a Winem morzu 

W H<-°llossajita" spot-

wolucji komunistycznej. Rupcrt orien
tował się na tyle w psychologii tłumu, 
iż wiedział, że taka ogromna suma, wy
dana na pfopagapdę, czv to patentowa
nego lekarstwa, czv specyfiku politycz
nego, musiałaby wywrzeć wpływ na 
bardzo znaczny odsetek ludności w każ 
dym kraju. Przy umiekiucin rozdimi 

mniej nie przyśnił. Tego był pewny. 
— Już prawie szósta, Merr Com-

mandor — odezwał się Muller. — Obu
dziłem pana wcześniej, żeby pan obli
czył położenie. Jeden z moich jest przy 
sterze. 

Rupert wstał bez słowa i wyszedł 
na mostek. 

Poranek był pogodny, niebo jeszcze 
:wiaździstc. Wykonał swoją pracę 
automatycznie. Pomimo czterech tyl
ko godzin snu, czuł się zupełnie wypo
częty i świeży. Poranny wietrzyk 
sprawiał mu dziwną przyjemność, a mo 
że było to poprostu zadowolenie, że 
nie ma bezpośrednio koło siebie mor
derczej kanalji. Niemiec, który pilno
wał steru, był bo ten sam obwieś, ktń-

1 Przeniesieniu skar-
S t a t * „Collosantę" 
Pasażerów ku prze-

poazuWJ*1 ^ 
utnych aulidnyco i 

lat 2*> „ 

tyj/byś -
rodzenie, pensja « ^ ^C^ l c l j o^^y 
I pilni, którzy * •* 1 

ica się igtoaić, 1"°*' 
mie od 10—1 1 

zrir r s , c nawet 
g r a uz i nazwiska 
czyżby oni o tem 

ry mówił po angielsku i zdemaskował 
ujł in m a j u . i i z. v uiuitu, u i t iu iu/.uui>i i . _ - ^ , , l . _ • , • . . 
chaniu jakiegoś przejściowego niezatlo- i £ g . ^ r ^ a m e ' Pozbawiając go w ten 
wolenia w pożar buntu, dobrze zorgani- '1°»fj'0?'™1 !]:k1V°? ."ccczk, On 
zowana mnlejssość może pochwycić w ™wTUc* należą! do obsług, armaty Lecz 
ręce władze stosunkowo łatwo. 

Rupcrt uśmiechnął się złowieszcze. 
Co tam plany (Jardsteina. kiedy (Jard-
stcin nie dożyje ich urzeczywistnienia! 
I on, Wirisley, potrafił knuć plany. Jego 
lokaja zamordowano, jego samego ste-
roryzowano (może nawet od poczntku 

Rupcrt patrzył na jego tępa twarz bez 
wielkiego wstrętu. Idjota był tyle w i 
i ] \ n . co pies, którym jego pan szczuje 
zwierzęta. 

Okazało się, że łódź znajdowała się 
pod 12,5" długości zach. i 51" szer. półn. 
Komandor zmienił kurs o kilka punktów 

1 na północo - wsobÓd. Chciał przecze-
1 kac dzień na pustej połaci morza, w od 
, ległości trzydziestu mil morskich na za 
chód od wyspy Walencia. Mogli się 
tam coprawda natknąć na jakiś okręt z 

ŁIE wynagrodzenie' 
nie 7.ej wiecz »S u l > i l . 
igarkiem t muB**»** / 
roszę s odniesienie 
, m W I I I piet** 
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L ^ ^ ^ ^ y swoicl 

mAoj e n i a milion 
3 P ° i s k ? D»nowić pró-

-ILą_drodze_ r eij 

zahipnotyzowano, ale to już me miało 
znaczenia) i użyto pogardliwie za mirzę 
dzie, skazane zgóry na zgnbe. Za to 
wszystko należała się porządna zemsta. 

Nie pamiętał snów tej nocy. Czul 
tylko, że nic bvłv miłe. Nie pamiętał I Shaimonu, ale wtedy „Z—3" mogła 
nawet tego ostatniego, w który wdarł i plusnąć pod wodę. Zresztą szansa takie 
sie wybuch cichego śmiechu. Tak mu-{ go spotkania bv'a minimalna. Natural-
szą sic śmiać okrutni, upadli anieli na, nie groziło również niebezpieczeństwo 
widok dusz. wijących się w piekielnych ze s t r o n y - x z v c i e l i i hydroplanów. 
mękach. ^-'e p r z c - i ^ ł i i nie było wogóle schro-

Zerwał się szybko i rozejrzał naoko- i niema. \7xed'zie mogły trafić 
ło. Oardstein i Muller stali koło jego 
tapczana z zupełnie spokojnemi twarzą 
mi. Trudno było poznać, czy który 
śmiał się przed chwilą, czy mówił. _ Ale 
śmiech dzwonił jeszcze Rupertowi w 
y U.szach, śmi_cch. _k_tóry_ mu się bynaJ: 

— Już oznaczyłem położenie — o-
śwladczyl nadole Gardstcinowi. — 
Chodź pan ze mną popatrzeć na mapę. 
No, prosię spojrzeć! Pokazał ołówkiem. 
— t Będziemy płynęli z obecną szybko
ścią przez półtorej godziny, potem bę-

dzie można zatrzymać maszyny. Ale 
nie obejdzie sie bez czat, bo licho wie, 
czy niszczyciele i hydroplany nie bę
dą przepatrywały tamtych wód. 

— Dlaczego — zapytał Niemiec — 
Dlaczego miałoby im do głowy przyjść 
tam nas szukać? 

— Bo i oni mogą mieć rozum, nie-
tylko my. Możemy sie schronić jedy
nie kolo zachodniego wybrzeża lrlandji. 
Nie brak tam bezpiecznych przesmy
ków i pustych odcinków wybrzeża, do 
godnych do lądowania. Ale jeżeh*'nas 
tam wytropią reflektorami, to będzie 
kiepsko. Taki kanał Brystolśki będzie 
pewnie pod obserwacją. 

— Czy władze morskie, mogłyby 
być takie głupie, aby posądzić nas. że 
zechcemy wylądować hą tak niebez-
piecznem miejscu, kiedy moglibyśmy 
popłynąć z łatwością nawet do^fryki? 
— zapytał Oardstein. 

— Nie, chyba, że uznają nas za idjo 
tów. * 

— Tego nie pomyślą — odparł spo
kojnie komunista. — Dotychczas wypro 
wadziliśmy ie w pole. co musiało obu
dzić w nich respekt dla naszei przebieg 
łości. Człowiek, który zyskał reputa
cję wielkiego spryciarza, może sobie 
czasem pozwolić na pozornie głupie po
sunięcia, bo nikt go o nic nie posądzi. 
Nasi wrogowie pomyślą, że gdybyśmy 
wylądowali w lrlandji, toby się nam nic 
udało uciec z tak niewielkiego kraju. 

— Jesteś pan szatańsko przebiegły 
— zauważył Rupert — ale jeżeli pan do 
tkniesz nogą somerseckiego, czy jakie
go innego wybrzeża, to powiem, że 
masz niezwykłe szczęście. Przypusz
czam, że w razie, gdyby nas osaczono, 
nie poddamy się, lecz pójdziemy dobro 
wolnie n?. dno. 

— Naturalnie — odparł Gardstein 
wśoiekłym głosem. — Czy myślisz par
ze mógłbym się spodziewać miłosier
dzia z rąk kapitalistycznego rządu, gdy 
bym się dostał w jego moc? 

Rupcrt spojrzał na komunistę z nie 
wymownem zdumieniem. 

— Bylibyśmy idiotami, gdybyśmy 
się spodziewali miłosierdzia od kogo
kolwiek, po tem cośmy urządzili dzisiej 
szej nocy — rzekł odchodząc. 

Lecz może za wyraźnie odmalowa
ła mu się na twarzy wstrząsająca nim 
nienawiść. Oardstein był prawdopo
dobnie szczerzy w swojem przeświad" 
czeniu, ie miał prawo robić, co mu s f 
podobało i zabijać wszystkich, któr I 
wchodzili mu w drogę. Ale co L \ .! I 
pert mial już gotowy plan działania, d» 
speracki. tak iak desperacka była c a ł a 
sytuacja. 

W jednej kabinie zauważył krótki 
kawałek ciężkiej metalowej rury. Scho 
wał ją do kieszeni i gdy nadejdzie 
chwila d/iałania, odwróci łatwo od sic 
bic uwagę bandyty, stojącego z nim na 
mostku. Potem ogłuszy go uderzeniem 
wtył głowy i odbierze mu rewolwer. Ci 
nadole może to usłyszą, a może nie. 
Chociaż to już będzie drobnostka. Je
żeli nie, tem lepiej. Jeżeli tak. to dro
ga na wieżę prowadzi przez luk! Czlo 
wiek. uzbrojony w rewolwer, może za 
trzymać pod lukiem całą armję. Tym
czasem poprowadzi „Z—3'' na jakie 
skały i na chwilę przed rozbiciem ici 
wpakuje sobie kulę w łeb. 

Naturalnie nie mógł już marzyć o 
nabraniu sobie części łupu, bo w jak; 
sposób? Nie mógł. nawet gdyby chciał. 
Potem, co przeżył w czasie wyprawy, 
życie bez bogactwa byłoby nie do zi.ie 
sienią. Pocóż więc miał jc przedłużać; 
Dostanie się na ląd byłoby prawdopo
dobnie równoznaczne z szubienicą. Ri 
pert był już zdecydowany. Marzenie c 
życiu opuściło go na dobre. Do czasu 
musiał jeszcze udawać wobec bandy
tów, że cieszy sie z łupów, tak samo, 
jak oni. Do czasu... żebv się nie spo» 
strzegli, że knuje zemstę — i śmicrćJ ' 

(d. c. n.) 
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iZMllIil). 
„,c/# Warszawy w kliku 

W związku i uiucnotntemem prywat 
nej komunikacji autobusowej na ulicach 
Warszawy, poruszono na ostatmeui pos.e 
dztmu Magistratu w całokształcie zaga 
dnienia, dotyczące polityki komunikacyj 
ne| miasta- Uproszono p. prezydenta mia 
sta. aby w drodze interwencji u mjarodaj 
pvcH czynników zapewnił miastu naież-
i mu ingerencje w zakresie regulowania 
j »aspaKaJama spraw komunikacyjnych 
na terenie stoiicy Dyrekcja tramwajów ' 
autobusów miejskich, zgodnie ze swym 
p T&mem tak jak i |at poprzednich w 
ciąKłej trosce o potrzeby komunikacyjne 
m e<;-kaf\ców stolicy I jej przedmieść 
zmierzić będzie do rozwoju i ulepszenia 
arodk^w komunikacyjnych. 

W Fi|hamionji warszawskiej odbył 
aie wielki fesnval muzyki włoskiej pod 
protektoratem p, Prezydenta Rzeczypo. 
spohtej oraz ambasadora włoskiego hi 
L Vanutel|i-Uey Po odegraniu hymnów 
narodowych, wykonane zostały po raz 
pierwszy w Warszawie utwory znakomi
tych kompozy.orów w|o«klch. lak Viforio 
Gnecchl, 0 R sptghi i L Pizctti pod dy. 
ftkcją* sjynnefro mistrza batuty maestro 
Brioardn Grane|li z Rzymu. Prócz rwięk-
i7łii-»", orkiestry symłonirznej Fi|harmnnjj 
t> hńru Opery pod kierunkiem J. 8i|-
(Iftha "współud dał wrjęli pp. Walentyna 
Walewska, Zuzanna Karin, Siamsław 
Znicz prai po raz pierwszy po powrocie i 
Am»-ykl JAze' Wo| ński. Na koncerels 
był obecny niea^iro Vittorjo Gnecchi. 
który osobiście kierował próbami tego 
fue<tV*|U. 

• • w 
Mieszkańcy żoliborza uskarżali się 

na dym, wydzielający się / kotłowni cen
tralnego ogrzewania, obsługującego cały 
szereg domów warszawskiej spółdzielni 
mieszkańiowel Była »o pierwsza próba w 
Polsce1 zastopowania dzielnicowego o-
trzewania centralnego. Obecnie w kotlow 
nł tet" wybudowano nowy kocioł- który 
dz ekl zastosowaniu najnowszej fconatruk 
c i i pałając całkowicie wcjriel, dym «o-
•>ełne usuną) ku zadowoleniu mleezkań-
o>w. V. ten sposóh usunięto os tam a wa-

••>.-4 działania urządzeń dzielnicowego 
v*nla eentralneiro. 

• * • 
Preze* Warszawskiej fzby ftomjezej, 

P ^ygmunt Brodziński, zruyg-nował ze 
swego stanowiska. Obowiązki prezesa ob 
jął zastępczo p Kazimierz Dtiewanow-
fiki, wiceprezes Izby. 

• • • 
Centralny Związek zawodowy maj

strów szewckich hOTtowników-chraeaei-
jan im Kilińskiego złożył ministerstwu 
r< i opieki apołtczne.i memorjał, w 

m po. zobrazowaniu obecnych wa-
•Tiałt" pracy w przemyśle chałupniczym 
wckjm, prosi o interwencję w sprawie 

r*wareia umowy zbiorowej ze Związkiem 
w twórców j kupców hurtowników obu 
w;a» która regulowałahy ceny wyroby obu 
w»a Związek podaje między in„ te cena 
płacona chałupnikom za uszycie Jednej 
pary obuwia rozpoczyna sję od 2 złotych. 
Sprawą ta zajęła się inspekcja pracy. 

jrn 
aa 

J C l i r r 

Długotrwały sen 100-letniego starca. 
L e k a r z e n ie m o g ą go o b u d z i ć . 

W Warnikach pod Lwowem mieszka 
niejaki Leiaof W indorów irr. urodzony w 
lfi32 i'oku. który do lej pt>rv wrai ze iwo 
ja Wl-lotnią żoną pozostawał w jak naj-
najlcpszent zdrowiu W dawnych lalach 
Wigdorowioa przebywał w Ameryce, a 
później, wróciwszy (Jo Wiunik, na starość 
znalazł opiekę, w tamtejszej itmiiiie żydow
skiej. Również od czasu <lo czasu zasiłki 
pieniężne VI igdorowirzowie otrzymują od 
awoieh dzieci, które przebywają, w Amu
ry cc. Najmłodszy syn ich 

łwzy W Uu. 

W poniedziałek ubiegłego tygodnia wie
czór l_#izor Wigdorowicz, jak zwykle, na-

ił się Iroehę mlrka i zjadł bułeczkę, po-
»em ułożył się do sil u We wtorek rano 

nie obudził «ic i upał dalej Stuletni ten 
starzec nie wstawszy ani razu i łóżka śpi 
iui dzisiaj siódmy dzień • rzędu bez przer 
wy. Oddycha on 

zum-mie normalni*. 
Niezwykle długotrwały ten sen. którym 
za jęli się j«ż lekarze, wywołał w Winni-
kach wielkie zainteresowanie. 

Pięć minut rozmowy przed śtiłĄ 
P o ż e g n a n i e s k a z a ń c a z o j c e m 

Z Poznanja donoszą j zadowoleniem. Tik ch|W 
Powracamy jeszcze do sptawy ska-' s ę wiJzjeć z i-ydzi.-4'nf "* i 

ianego na śmierć Waleniego Franko- 1 zanfec — ale iakoś .ch " i " ' 
wsk.cgo 

K R A I E C Z K i . 

„Maden", czy „Grand-Prix?" 
A k a d e m i c k a d y s p u t a . 

Ludziom, (niektórym naturalnie), po. 
została ze średniowiecza skłonność do nie
potrzebnych rozmyślań. Teni się właśnie 
tłumaczy fakt. Że poniektóry człek, wicie 
czasu m.ipjcy zastanawia się dziś jeszcze 
wprawdzie nie nad owym klasycznym 
„zagadnieniem"*: ile d|ahlow mogłoby się 
zmieścić na łebku szpilki, ale cni lakierni 
ważnemu sprawami, jak np ile razy mu-
Zliaby opasać kulę ziemska istniejącym lo-
r«m kolejowym, tlho iz<l>l>> człowiek jadl 
2 kg. wołowiny dziennie, to po ilu łatach 
/ . . I . . ... !>il>\ na świecie wołów? 

Istnieją jeszcze do dnia dzisiejszego 
li.itzie, którym te zagadnienia wydają się 
ważne i istotne, i którzy zamiast zastana
wiać dc skąd wziąć 5 złotych im jedzenie, 
myśH o tem ile włosów nia na głowie 
.lon.lynka, a ile brunetka. 

To są ludzie, kiorzy rzeczywiście nie 
n.ajij zmartwień. Takłe bezsensowne za
stanawianie aię nad abstrakcjami przypo
mina "ii moje młodzieńcze lala, kiedy to 
potrafiłem się itłowić- skąd wziąć 100 zło
tych na wykupienie weksla. 

To byN dawne, dobre, kochane czasy 
Wledy wocńle wiadomo bvło czeito aię 
trzymać. Trzymano się więc dolara i fun
ta i bvłn dobrze, a dziś? K.ażdy dzień na
stępny może przynieść w tym względzie 
rewelacyjne zmiany. Anglja przestała nam 
imponować walutą. Stany Zjednoczone zni
komą lle/hą bezrobotnych. Nasz bral ame-
lykański tak samo mart%vi się o dolara, 
jak my o złoc.isza. Ale nasz brat amery
kański myśli tylko o rzeczach konkret
nych, tak jak np KuireUzwanc. któremu 
wprawdzie zdarzyło się tiicszcr.cŃcie. ale 
Kuoelsawane nie zastanawia) aię wiele, 
tylko działał impulaywnje- • eerdeczueuo 

porywu. Spotkawazy ostatnio Kugebzwan-
ca ZIOZNICIII mu uroczyście koodol-ncje. 

— Paiue K.u{ie.lnzwMiic po. woli ^ai so
bie (łożyć wyrazy prawdziwewo >aln • u-
hoh-waiiia Słyaaałent, z paósK.i zona spa
lił;, się jiodczas pożaru. 

— Tak. to prawda... Moja biedna !*aJ. 
cia!.-

— Czy zupełnie nie można było jej u-
ralować ? 

— idzi |)HU. Salda spała tak słod
ko, t ręką j md łożoną poił ^łowę. jak snio-
h k, że nie miałem sumienia jej budzić... 

CO LKPtZEf 
Niestety, istni.-|ą pv.zc.ze ludzie, kt<V 

izy zamiaat tak rozaądme poatępować. jak 
Kugelszwane, prowadza dysputy czysto a-
kademickie. np. jak lo miało dziś miej. 
sce, na temat, jakie papieruay aa lepsze: 
rM«daa", czy Xrand Pnz*. tak. jakby 
między tymi dwoma gatunkami fatalnych 
p.,ipicrosów moeła Istnieć istotna różnica. 
Może istnieje różnica nawet, ale taka tyl
ko, że do produkcji jednego gatunku przy
czyniają się wydatnie siwki, a do drugie-
no — konie karę. 

I w tych warunkach a ubolewań 
n.ileży stwierdzić, że Otton Kubicki pokłó
cił aię • Andrzejem Ruchlińakim I powo
du różnicy zdań. które papierosy a* lep-
s»e. 

Żadne, mol panowie! Obvdwa gatunki 
•rurs/e, żaden nie jeat lepszy. 
Młodzieńcy nawet pobili się łednak w 

«wvm dziwnivm sporze, to teś •łusanie u-
czynił Sąd Grodzki. sk;> »iiąc obvdwu na 
karę 20 zł rrzrwnv lub 4 rlnl areactu. 

Jest to sprawiedliwa kara za słupie dy
skusje. J a r o Krte-rki. 

Był to pierwszy wyrok sąuu 
i dorażnetło w PoznaiMU. 

Skazany, pizyiąl wyrok obojętnie. 
Dopiero w celi więzit-nnej w kiór^j ska. 
zan.ec do północy oczekiwał na wyko
nanie wyroku, na&tąpdy relaksie t ron-
kowskj m âl ieszcze nadzieję te p. Pre
zydent ułaskawi go. W in ęcLzyczasfe 
skazaniec wyraził prośbę zot>acze>iia się 
ze swym bratem mieszkającym w Poz
nań,u przy ul. Mar$*"|ką Focha i z oj-
tem, 0 godz |5 odwiedził Franko
wskiego 0 Teodoi 1 ermer. Franciszka
nin. Zastał skazanego w specjalnej celi, 
przeznaczonej 

dla c eżk|:h prZciiępcćw. 
w chwili. k|ed" z ipe*ytjm z„iadaf chltb 
z masłem. VC' rcinowje skazaniec cpo-
wiadaj 0. TeoJor »w, o swvcb przeży-
..•(aich. stale pojkr l flaja.- te Ksi niewiti. 
ny Wzruszenia w^ce^y nu obawiał 

wyprowadzono z ce» 
scbrxlach tuitknał si? ̂ f* 
rodziców i siostrę. 
przvhvłi. 

»>ł 
z a m o r s k i * 

u>\>»^<> diuzyna hokejt 
"'askim • i wraca do 

-zat. 

P marca „Pula 
Bilans 

i 

zanfec - a l e iakoś .eh"** 1*" nb p u , 
pocieszał go ż„ rod»-^' _ , | r*> marca .Pułaski' 

Krótko po JSo.iz. 11 L 

skaz-ai-ca P L

r i > k u r j ^ ; ; ; i r m « i i r ? e * " a s Z c | ^PreZentacH. 
ry przvech.il w Ą J ' * » nie w V D a d ła -ma zbyt 
warszawskim. P r o k u J ^ r o A e i t r a n v c h O K O j c r n 

P . Prezydent załatwi' " " ^ f h n^isci polscy przeurali d 
o ła ŝkę , zawia lo.rtil. « Ą**** 3 wydali Iz New Ma 
wobec tego niezwłoc«"J' ^ "sland Scarlets 3:2 I z M 

Frankowskiego ^Zjk.ifJ Nosunek bramek 23:68 

zawinie 
w len sposób 2-mie 

i wogóle rob-.ł wrazemf 
przvepioiivin umyde 

W trakojs tej rozmowy przyszedł 
młodszy brat skazanego: na ttgi, wdok 
skazaniec zwjerT-yl sfe po raz pierwszy 
zapłakał. Nartepnie skazaniec wyspo
wiadał się z wfełk.em przcęciem ł 
z rozrzewnieniem. Ksią.lz wyszedł, t kę 
dy wrócił około goch. 22 zastał go po-
jjrąz.tego we *nie. 

Około godz.. I I przyszli dozorcy i 
obudzili Frankowskiego podaiąc mu r4*-
pieros» którcgD wypa.if z w*dJC»nctn 

' • y tę można rozbić na naste 
™v: nieć meczów orzednbr 

Jpln 2:3 zwycięstw i IS:23 ł . ,t*tvriW\w!* -tkania no Olimpiadzie 
Chwila *>vb» j ^ d o * * « 5M1 bramek wresi 

O Terx!or pi zvstąpU ugfcla dala -
prośbą o i « w n ' f - e , " ' 
skazańca * rod*teąn* 

zgodni s « " ; j t ^ Ł l \ » 
W naildiższei ceł. " iyKl W najMiższc :c! n«*%„«rV»(a 
z rodzicamf. 0--ciec z rti°L,f c 

człowieka o , sfę * e svn się wvspo*« 
«Tę svpu — mówi! — • r** jat 

swei rłusrw 
Skazańca wśród '^jg™ 

' inv wvprowid7r>no 
"ta Pod szi'bfc*i'cą 
wra? z księdrem 

rhpm 
lek. 

Sprawiedliwości ^ 

życie w pi 
K u s o d ó s k i k l a d z i 

przed ty 
|ekkoat|etyc. 

adzony systemem akoszaro 
eł" i d D y a c y

 UC2esmicy zamieszkuJt 
c ą ^ j l i l jT^onja", panie na pierwszetn, 
'Jwtt^jt 'Wienir—piętrze, w dwuosc 

wszedł ntv prflwvr (^JJkojach Jedynie Kusociński h 
n usunął » p o 0 

Kto skradł 100 rubli w l 
"reuerówna, Bersohnów 

Kf>^anka. Orawska i W 
Kusociński, Bil 

łtrj, Mikrut. Nowa 

Ś w i a t e k p o d z i e m n y m a o czem m ó w i ^ *a. 
Dawida Oorfajna odsla^i'^ H^1"" 
mą aprawę karę zamkui«cl ^ 
«te/ań.kiem. h ^ „ T ^ " * »T»czyw. 

Na lem tle obie te ̂ C c ^ i ! * ^ « H . W . 

Z D R A D A M Ę Ż A 
p o p c h n ę ł a ione , w o b j ę c i a ś m i e r c i . 

Ze Lworwa dknosz-ą: 
Wczoraj oo południu rowladomiono 

posterunek policji w Znes^n u że m~ 
mieazkała przy uł Dłiiip>j 28 lulia l.i-
siewiczowa łui druef dzień nie wy
chodź ze swego mieszk tria i że praw-
dopodoibnle 

popełniła samobóhdwo. 
Na miejsce udał snę n*vrvchmirr*,t ko-

msndam posterunku, który zastał drzwi 
mieszkania Lisiewłczow-j zamknięte i 
przy pomocy sąsiadów w\ ważył łe. 
Wchodzących zaskojzyl w tel cbwdi 
silny czad wydobywający «« z nvt-sz-
kania. Na łóżku znatozionn htż bez ży
cia Lhlewiczo»wa. któn-a. Jak s/e okaza

ło, popełniła saiiKybójstwo przez »cca-
daemc się. 

Przeorowadwme dochodzenia wy 
kaz îJy. te Lisewlczowa l'czaca lat 27. 
ihJ roku ruż nie żyła ze »wvm nu/em 
1'dłw'a.rdem. który mieszku Z k<vht:iką 
we Lwowie. 

Pozbawiona środków utrrzymanta i 
pow>stawioną na lasce losu I *slew»czo 
ŵa postanowiła ode-brać Ssiłjie tycie W 
tvrm celu silnfe napaliła węglem w piecu 
i zatkała komin. 

U'szclktle próby prz^wrocerthi des-
porarki do tycia nie d»tlv żadnego re* 
ziHtarn. Zw"łok' denatki zab-anio do In
stytutu medvc\'nv sąderwej. Dalsze djo-
cbodwnie w trtku. 

Z Wilna donoszą: 
Policja śledcza miasta Wilna prowa-

dzi obecnie dochodzenie w sprawie pew
nej kradzieży, która niezwykle ah orlic je 
przentępezy świat podziemi wileńskich. 

Rozpoczęło się od tejjto. że prze i para 
1 dniami zgłosiła aię do policji śledcze i nie

jaka Raja Wersocka, notowana już przez 
kroniki policyjne.) zameldowała, ie w 
mieszkaniu jej przy ul. Niemieckiej doko
nana została zuchwała kradzież z wła
maniem. Podczas jej nieobecności wyła
mano szufladę w komodzie, gdzie prze
chowywała 

u kryj&wrm 100 rubli w złocie. 
W toku dalszych zeznań opowiedziała 
Wersocka co następuje: 

W ostatnich czusach w mieszkaniu (ej 
zbierało się prawie co wieczór 
towarzystwo*' dobrze znane 
nalnej. Najczęściej przychód 
Matykańska. bvła kochanka 
fajna, znanego policji pod przezwiskiem 
„Dodka Aa** odbywającego obecnie długo
letnią karę w eiężkiem więzieniu w Koro
nowie za głośne w swoim czasie zabójstwo 
niejakiego Flki Curwicza, który zastrze
lony został wśród białego dnia prze* kil
ka osobników na ulicy łątkowej. Nato
miast Wersocka łączyły stosunki a bratem 

niły aię i Matykań-ka k o r f , ^ ' ^ T ^ ^ ' © I kwnenda 
_ tn J?***™*** *ycie 

«obą. która wiedziała • 
go zaufani. Wersockiej ^ J W s r j ' 

•a wiedział- ^ I ^ ^ J •*» Łapiński p 
^ p. Klumberga. 

w. 

Przed kilko dniami-^| hie 
ka udała aię do wiezieni* j^JI 
widzenie a aresztowany* Ji 

M a t y k » « ^ 
B u n i m o ^ 

mieszkania jej, wedłu|I 
óę wspamniana 
jakim Aronem 
ie leż notowanym W f*. 

miualnej) i 

^ l o b r ^ ; ! "oWo wielki. na 
policji krymi- | M.U podzieannego ^ i e * J * * ^ 
Iziła niejaka n " w < "« ^W«ie okoł0 30 oJiK - o -

Dawid. Gor-i ' i " ' . ^ widocznie j 0 30 osób wra 
skoro Wersocka zwrócił* 
prosząc o ingerencję. 

W wynika przeprow* 
nia aresztowano 

W a . * 

pierwszy, 
(KodK W y ^ a * d g w i t 

Zachwalę o k r a d l i * J ^ ^ * ^ p o , ; k a

n ^ e W ; k . i m U s ' 
. .. ^JPjłeh tiJ. 8 b iedz ie w 

Ss 
k 

wraz 

wspomnianą Matykańąkł f ^ Ą k o n f e r e n c j i 
Arona Bunimowicsa. * , 0 , 7

y <P] Jj;u Piłkarskich o pul 
areazcie. Dałaao d o c h o d ź K ^ ? : W konferencji wz 

Potanowłono 
P o s z u k i w a n i a m e d a ł y r e z u l t a t u * j j i 

tajemnicze zaginięcie 
Z WHna donoszą: 
Mieszkaniec m. Dztsnry Josel Zyl-

berg wyjecha w kierurrk-.i folwarku Za-
horje gminy przebrodjikrej z koniem I 
towTarem I w tajemniozy sposób zarż
nął. Pos7,u<kiwania urwaja. lecz narazie 
bez żadnego rezultatu. Zachodzi podej-i 

rzenJe. tż Zułberg H&dfyj, 
mordowany ł obrał łow^. cH 
ozyńcy dla zatarcia Sado pf] ^ 

Wypatlek ten jes< ^ 
ny wś,rńd mieszkańców 
gminy przełxodtzfkiei 

L. H. 
A U D Y C J A . 

— Kiedy? nareszcie, dor-ra moja 
Adrianno svn nasz Oodeiroy dta mi prób 
ke swej wiedzy muzycznej? — o. ml 
pewnego dnia oun (U FvMiboreł swoją 
fconę. 

| ani de J^onborel pochylła się kjk-
|to nad poręcza fot ia w którym mai 
|ei siedział wygodnie. 

— Słuchał tarus!u — odparła gło
sem rkhwym chętnie zawsze używa
jąc ttjt dziecinnej nazwy — uprosiłam 
sąsiadkę. bv (iodefroy uczyf sit u nly-j. 
Nie cncłeli.<mv bowiem meczvć twych 
uszu ntidnemi monotonn'ini ćwicrcpla-
mi metodv Corpeiitier*a. Pan ^aurii nac 
jest do*Ć zadoMiolony z 'ilcv>o.. Tetąz 
kiedy chłopiec mn troens; wygimnasty
kowane nolce zamyślaliśmy właśnie 
urobić ci n^soodz a*iks . 

— Ho! Ho' — wtrącił pan ic Pcnba-
rei uśmiechainc słe nieznacznie. 

— Ależ tak! — ciągnęła dale) Aona 
tre zwróciwszy na ło uwagi . « so
botę w dzień twych mietiin Oadefroy 
Doptsre sie oicrwszv raz orzed toba 

— Bardzo hede rad I szczeslfwy mo-
'a dobra *d>rja.noi — nadmicn'1 nan de 
" inborH z tyrelotnym blvskfwi niedo-

erz-enia na *wej zamkniełeł w 8ob''e 
zv oclem-nlałecm człof>vleka • 
rzed paru iatv bowiem narilfź ner 

wu WTrokowecro Dogra+yl czterdzlt.-
s* "etslego wówczas oana de Ponborei 
w .mc wieczna wobec ozego zmi4S?t*iy 
zlikwidować <we?nie prosrerujące biu
ro w Paryżu os ndł wraz i żona I syn
kiem w Areyron małej pod.t>refekturze. 

edzie miał srare dorno-strwo l piękny 
park starożytny. 

Majątek iego DorwaUł mu tyć do» 
sta*tnio. Kalectwo za* sw<»je zn<*s;ł filo
zoficznie, wspierany dzielnie przw od
daną s<ibe żoną, beJu.'.i "tale ną jego! 
skinienie, snedzajgea z czoła jciso chrmi-
t̂ r nim zdążvła wezbrać. 

Svsi państwa da Fonbąreł. dvunasto-
let ii Oodefprry. wyzyłkuiąc słabość 
matki i niedołęstwo ojca poświęcał mi-
tMiimim czasu nauce abiajor po całych 
dniach baki 

młody Oodełroy iiidnych postwPOW nie 
robił. 

Nazajutrz po roznK»wie z meżem pa
ni de Fon bor d zb!iżvła s?e PC skoń
czonej sumie do orga-Msty 

— Panie Sanyknac' — oznamiiła 
mu bez oirródki — obiecałam mężowi, 
że w »iili()te jaku w dzień jego patrona 
(iodefcroy /airra iriu jakH kawałek "W 
Torteipirn c. 

— NVcstetv 
;>an profesor 

— Ni ma ż dnego ..niestl'ty•, 

prósz- pani'., jeknał 

pró
szyła si? pan Je Fon-Pani de Fonborol kryła przed m - s / e pana" - nb 

żem lenistwo chł-rpcą. nsot^ iego OTa? bard - łakto? Po sz^Ht nreslącacii 
złe stopnie otrzymywane w k łeghn.i ; narki? Nk chce słvsz..-ć c 
tem bardziej że Godefroy umia' zaws-e 
zamydlić oczy matce. przvimii aed rn 
dobra rrKtnine kłamliwe jc-co w v krety 

Tak' Tak' Skirbic mój n: M oż-
szy: mm mawiała wówczas cahrnc t;o 
w zachwycie nad ieco wyglądem w 
mundurku szkolnym 

Uperała sie iednak przytem by li
czył s:c grv na fortepnnic 

— Przyda mu sie to póżn:ej rak 
oóldzle m(edzv ludzi — nłumaczyła me-
żowi. 

Lekc.ie muzyki dawał mti pan >au-
yignac organi-«a nrj*ijt>WV, brodaty 
:ak koza z dług cmi wl >sami opa Jaią-

froy musi zagrać oicu Utka* łatwa afje. 
•n'kolwiek zres'tą. w sv«b >te-" Ob:eca-

Ipim ro meżown! Rozumie pan?' 
Ale pan Sau\i\ rnac ne miał :adnvth 

:" zyi co do zdolności muzecznych n ło
je ,o de Fonbarel. Cidvbv przez cały t y 
cjzien klepał i nim ..Wla'.' kotjk na nł«'-
t-L" ()(;dcfrov nie zdołałby wystukać 
ro icduiym nal.ern nawet 

Katastrofa zatem nechebna MvSM*ł 
l>edaczysko lak jej zai>ob:ec. a/, wresz
cie w piątek o trzeciej po południu zja
wił se u pani dc Fonburel t pewnym pia 
nem. 

— JeśJf hiż koniecznie trzeba w obić 
cem na zatłuszczony kn.Niiorz , po-wo-|ic przyjemność panu de Fonborel jutro 
du brzegór* ws/vtvch d 11 ukrvcia wy 
strzenhTla Pan S4uu ignac .! ikladal 
wszelkich starań by wta'c'nnczvć 
swwro ucznia w arkana «5-ztttki fort.-pia-
nowej. dość wygórowane howUnu w y 
nagTod7e«,je dodane do jego pensi or-
gamisty kościoła Świętego Piotra po
zwalało mu żvć s-wAh;>dnfe ze swą starą 
niedołężna matka. Daremnie jednak. 

mulazłe-tn wyjście i sytuacji 
— Nanrzvkład? 

.— -Sprawa drażMwa trochę... Cho
dzi o... o... małe oszustwt. 

— Os/ustwo? lakie? Niech pan mó
wi! śmiało. 

wa._ — szeonęła pat* de Fonborel — 
pan chciałby wykorzystać śk*pote. mego 
męża podajjąc sie za Qodcfrov._ 

— Pani wybaczy... Myślałem-
— Owszem' Owszem! — przerwała 

mu po namyśle. 
To pomysł dobry. Chodał przecież 

o zrobienie przyjemności biednemu mv 
Zowi... A skoro syn mój nłe potrah... 
Tyiko. oanie Sau^ gnac.-

— Słucham panią! 
— Na to żeby ten mewlimy fortel 

udał sie trzeba żebv pan nie grał... za 
dobrze. Niech pan zagra tak jakby Oo
dełroy powinien zagrać po półrocznej 
nauce... 

— Postaram sie proszę pani Ułożo
no małą inscenizacje na poczekaniu, 
(iodefroy zachwycony .racecją" nic 
mó',rł sie dtoczekaĆ następnego dnia. 

Nadszedł nareszcie. 
Niezw łoczuie no obiedzie Oodefroy 

z matka przeszli do salonu gdzie pan 
Sajuviirnac siedział Już w- największej ta
jemnicy przy fortepianie. 

Drzwi od ładalnecro pokoju naró
bcież otwarte pozwalały panu de Fon
borel słyszeć muzykę ni- opuszczając 
swiego fotela. 

— Co nam zagrasz? — zwrócił sie 
z pytaniem do syna 

Pan Sauvlgnac wskazał oelcem tytuł 

— „Wyznanie** Tbome'go. tatusiu! 
— odiparł Oodefroy zatinstailowairy Już, 
orzv swym profesorze. 

— Partacz! — zauważył part de Pon 
boreL który przed laty interesował sie 
muzyka — mnA«isz» o to zresztą. Słucha 

0 

j f i«*cie * * 

CKiet i Czecho 

nie 

krewni 
one r u a l " e Panów sos 
łwych w snotkan-j 

^ r H ^ L ^ ^ ' ^ 'Odegra 
^^ l i ha l ? 1 J l l t r ^ " " k i i M;( 

'̂ riicy r\ *°»ali wyelimii 

> ; ^ S n . c r 1 tt^1 

«le«, *«tikowa|i sie zawód 

SauvUrnac*a melodia P T pî  
nie. cbiropowato naraz'* ̂  
profesor zatpomnia-wszy ̂  
swego ucznia z a c z ^ J ^ [ J ^ 
brze... tak dobrze naw«#w ĵ, 
boreł słuchając z pob'̂  v*Ąm 
chem z początku z a c z f . r i e r 1 J r ? . ł J r n ł a n * j , l t 

— Przyszło m! na mv<l. że... mołe 
h»... zagrałbym sam jakiś kawałek ?- jmy! 

— Pan?Jlm! Sorawa Łctuotitie (JbażILL Pod doswiadicJioaaiiLjwicami JLWL. 

wyrazem wielkiego *— 
rzy, a kiedv muzyka JL 
w rece zawołał: „,$7* 

- Brawo, mój c h W ; . * 
Nie przypuszczałem nig4* 
Już grać tak płynnie- ^ 

Pan profesor i W^^f. 
rrrienili uszczęśliwione J^j' fj 

— Oodefroy — c i * * ^ *fa 
borel dalej — powins^, 
fesorowi w rnojem imiee" 
ne poczrrtki. 

— Teraz przekona-
zxJolnoAdach muzyczni ̂  
fesora KonserwatorJu1"* 
konalił w tej sztuce, r. 

- Zechciej. kocHa^y 
zwrócił sie zkole* u 0 \ d\y 
kować panu Sauyign^f wJ' 
że Oodefroy nie beoM* ^ 
niego nadaL 

Wielka dsza zaleg'8 jtffiĄ 
Słychać w nici bvj°^fi>'A 

sadiziki pod grubeni obu | 
przedpokoju, otwlerafl1' 
drzwi wejściowych- .A 

Pan SauvIgnac '**V'ń 
kroło etn nferówmym ^ iCyl 
su do czasu głęboko f 
jednego zabraknie dł* Jj 
W tej zimy. ^al^J 

Pan de Foobareł ^ J j ^ J 1 

wał nadał ostentacył,"ej1>' 
jąjąc żłc^liwk xcce— 

e n. Jele$ 2 Makabi. 1 
rzei 

5 t< 
l»^ d e lba.m, n n U teszłorocz 

K ^ c y j p 2 Maknbi. 
•nistirr. . ^ k a n i a c h frni 
Îcer ( i f o d z l na rok łs 

U t t t P zenka). Z mieb 

^ ^v lel i 
1 1 0 w . 

lna \1 ^ ' ł v n r roku 
! .«°othv n j n c i a m-czów 
U T S ( ; r^Klzi m 
*bvł ! 'Hakoahe.n on ^ D. 0 1 ^ 4 «*t >.TSC-
J ^ i rn i - k ' w»tałv us 

H a ^ ' r - a - rfc-S - Ha1 

•XT) 
rrne'sca 

^ { f * Przecłu d 
w ' l ' i m v wiec 

w Lo 

ł niiare 
H 5">rez 
Ł. . Uri 

bo-ksersl 
m 'are gdj 

••a.wod st iłt. - > f ' l ')wi 

«.?:k .Makk-br 
e zawód v o 

^ ° łodzi w o.r 
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r f n o * 
«tr 5 

przed śmî  
ca z o j c e m 

wo]enjeni. T i k 
wiJzjeć z RYII>;XK 

ec — ate iakoś .cb & 
is*al go rod**"' ,„,. 

11 
<j0«'' 

..rófko po (Jo.tx 
anva prt>k>ixj. 
V Z V ! e c h a | \vf'JvWf* 

rezydent załatwił & JFTN hokc 
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ha 

S P O R T r 
10 marca „Pułaski" zawinie do Gdyni. 

Bilans z a m o r s k i e j w y p r a w y h o k e i s t ó w . 

na 

Ę»i marca 

tournet 

'Jjwwui Jmiyria bukejowa 
"laskirn* i *raca do r!u-

•Pułaski*' zawinie do 
w ten sposób ,2-miesie-

zawsk.m. P roku ra t * * n / L T ^ ona zbvl 
P*ewanvch o«ółcm 

DO-
15 

wa-
en 

funek bramek 23=68 I m 

* T ^ f i Ł d V * r . a , i l z N c x v H a v < ec tego " i 1 1 ^ 1 0 0 ! " ^ 
"rankowskiego * k ^uf 

„lar-h nitknal ste ? k f l <e mnzna rozbić na nasteou 
S sióstr. ^ C v : , wec meczów orzedolimoil 
XAW t S.OK.T. | b , 0 , . 3 Z w v c ; e R t w , l s . 2 3 h r a . 
W i t a bv?a Me**rf W ^ n f e no O l i m p i e 1:2 

*Bod*ił sie 5 ' 
laihliiszpi cel. n 8 , t ą f , i , 
Izieamf. Ojciec t r a d < Lj ' 

0 

0 ' w vciest w 

IJFKIE Ż 

bramek wreszcie 
rezultaty najsmutnfej-

lak sie przedstawia bilans cyfrowy 
zamorskie! podróży hokeistów. 

Trudnieiby było określić 
wartości propagandowe występu. 
Wedlu* relacyj dr. Polakiewicza, kłe 

równika wyprawy, hokeiści zostawili 
ws/edzie iaknajlepsze wrażenie. Zna
jąc jednak osvchike amerykańska, z 
trudnością Drzvidzie zrozumieć, w Jaki 
sposób oorażki mogły zachwycić tam
tejszych Polaków. 

Zresztą bardzo wymownym Jest 
fakt ie drużyna polska wraca do kra 
iu przed rozegraniem wszystkich zakon 
traktowanych meczów. Wraca — lak 
mówią — na specjalna interwencje 
władz polskich. 

W takiem świetle podróż hokeistów 
trudno zaliczyć do naszych sukcesów 
sportowych. 

życie w przedolimpijskim obozie. 
svmi _ mwi i — 0 r^. ki&m " S O C m » k > k ł a d z i e się spać o g o d z i n i e 9 - t e j . 

irei dmrv bad* od^f^ 1^Pokrótce, TE p r z e d N Ą D E K d n i a ^ następujący: o sodz 8 — 
lekkoatletyczny wstawanie, a 8 30 — wspólny spacer, o 

Pod SZ-bfc-lIcą Ą * AUczestnicy ,»mi M , l , „ l . „ -flif ^ J > o | o n ! a " " ł e 5 n i i c y zamieszkują w 

dł na pry)wv**« f r " ^gierr i—nietr^ .. j u 

, , r n M ^ u i 6 d y n i e K i c i ń s k i któ-i u S u n ą f z pod n « r j j , ^ spoczynek juz o godz 2 . 

praw(cdliwo*cl *t»'9 

—:«*— 

I B L I 
o czena 

.1. Gorfajna odulaH")'^ 
pmwc kar, mamkuiC*" 
l i s k i e m . 

t le ob ie U> ^ 

'ego życie wew-
nala.^Ce^^-

n e r * P Z U p.Klumberga. Po!ca. 

a lem 
aię i 
infania Wnroo< 

ktńra wiedsiał 
Pr»«>d kilka dniw"1, j # 

dała nic do wiecied*1 

»iie • areaetowanyi* 
:kani« jej, we<lłiif 
wpninniana Malyk**'.'^ 
i Aronnm Hunim"*1 , SC 
* notowanym W rej**^ S^kin, 

i N 

T 

» sam Tn ' 
'zyaza. 

F8^ Sn r r ł * r ń r n a - Beraohnówna. 

ma 

M T n Trojanowski z p<v w z l 0 < B w T S s ; 

H*i 

Dv 

^ ^ ń S i ; ; 

Knsocińsiki, Binia-
rr. ł Mikruł. Nowak i 

w ^ S T " ^ 1 " 0 ' P o z y w a w 
. ^ T . A Gluskl. wice-

9 — śniadanie, od 11 do 12.30 — gimna
styka specjalna i gry. o godz. 18 — o-
biad. od 16.30 do 10.30 — trening techni 
czny, o 20 — kolacja i od 22.00 — spoezy 
nek. Nad ścjsłem przestrzeganiem rwłasz 
cza ostatniego punktu czuwają na zmianę 
członkowie zarządu POZLA pp. Oluska, 
Ryszczyński, Strózyk i Szwarc- Pomaga 
p. Klumbergowi jako instruktor chor. 
Adamczak, który 

prowadzi irry. 

Trzy razy w tygodniu średnio I długody
stansowcy mają treningi biegów. Co po-
ni«vl7iałoik odbywa ii> nzczejrółowe bada 
nie lekarskie prrez kpt lekarza Jagodziń
skiego Funkcje m»^arzysty objął Kttrni-
berg. W nierlrielę <1 marca organizuje 
PO/.LA zawody w ha|i. do których zapro 

16 IJJ. I . RONI I B 9 9 8 1 
S i ó d m e c i ą g n i e n i e d o l a r ó w k i . 

WAkbZAWA. 23 We wtorek o 
godz. 10-ej przed południem w dużej 
sali konferencyjne! ministerswa skarbu 
odbyło sie siódme zkolei losowanie pre 
mij 4-procentowej pożyczki dolarowej 
serii I I I . 

Ogółem wylosowano 100 premfj na 
sume 75.0HU dolarów. 

Główna wygrana 40 tysięcy dola
rów padła na nr. 490.112. 

8 tvsiecv dolarów na nr. 1.164.634. 
Po 3 tysiące dolarów wygrały nr nr. 

1JI0.07V. 23.921. 820231. 
Po lyslac dolarów wygrały: 773.519. 

344.093. 505.553. 526.683. 921.933. 
Po 500 dolarów wygrały nr nr.: 

98119. 435245. 897.967. 1.450.727 
000.198. 1.067.877. 998-375. 532.785. 
543 984 1 377 296. 

Po 100 dolarów wygrały nr nr-
309.160. 96.911, 449.550. 1.383.262. 

547 460. 277.583. 294219. 1.199.643. 
704.632. 1.361.215. 1.253.611. 976.213 
301.332. 52.370. 1314.647. 51 922. 
I.aw.523. 870.478. 68.419. 18.933. 
427.491. 474.933. 888.739. 1.443.561. 
278.735 722.740. 574 855, 1.227.502. 
77.443, 429 001, 936 582. 191.690, 319 582 
I.4I0.786. .185.654, 791.861. 1.422 495. 
1.383.667. 548.502. 1332.346. 

556.799. 1.47.151. 579.172. 
1.460.350. 174.665. 3.862, 
354.729 654.933. 1.262.911 
447 475. 214.746. 952.120. 
242.372. 
1.390.362. 
1300.137. 
^8.262. 
1248.283. 

820.901. 
197.101. 

5.590. 
359.049. 

900.654. 
215.430 1.163.897 

492.477. 
345.382. 
8(V3.540, 
723.952. 

16K.698. 
1 069 8S9. 

121 575 
140.619. 

1.193.324 
1.184.015. 
660.170.. 
242.962, 

1.211.374 
1.415.225 

332.104, 
150.789 

« por Łapiński przv sl kursistów. Obóz trwać będzie do 12 mar 

Pierwszych dniach lipca 
W y i a i d g w i a z d na o l i m p i a d ę . 

eh 

luej) 
IKNUŁTI F*J 

Enehw.1. okradseni* jĵ  
o wielkie poru***1*1' IF 
. poduemnego Vi l *J*"^hnie 
•ic n a w e l jti* odbf* ' "«Jdlfc 

'. która widocznie "' '^'w 
Wrr«>«ka »wrÓcU» JJ 

Polskim Kamb* 
' fer««cJa i delega^m. 

i tik M K ( m 0 , i P m - * * " 
Matuszewskim. Ustaio 

wyniku preeprowa 
•reastowano 
•miana Matykańokł ^ 
i BunimowicM- ' l t * r ^ 1 . 

d o c h o d ź 

Polska wyiedzie w p>erw 
a n » okręcie po|«kim 

„Pułaski") W skład 
około 80 osób wraz * 

personelem kjerownicTym 1 technicznym, 
przyczem przypuszczalnie pojedzie S—5 
lekkoatletów, 6 wioślarzy. 4—5 jeźdźców. 

W sprawie drużyny jeździeckiej zasz
ła f>statnło pewna komn]ikacja. gdv t nie
wiadomo, czy władze wojskowe zrodzą 
się na pokrycie ko*?tów ekspedycji. 

. i n * , ™ * Jjjotychczasowy system rozgrywek 
Beju w J J T O J 
^ w "prawie mistrzostw piłkarskich Środkowej Europy. 

ie. Dalase 
•w a. 

K ó 0 d b y U 

^ u r r l ^ ^ - c h o puhar 

cie 
% 

przebrodizikiei 

Knaĉ a melodia J^rf^i. Kiia<- a in«riî uj«» <• : yr, .'•"•lale •*> 
chropowato nara?'S(, i , > i c v q ! 
.or z a p o m n i a n y m -

. tak dobrze n a ^ r ^ 
słuchając z P**'} 
z Doczątku 'aczaj.^jrn 

zem wielkiego P-K SL 

i k!edv muzyka ^ 
:e zawołał: v j ! , 
Brawo, mój cM"P^. * 

rzynuszczałem n i 8 V 

ać tak pfynnfs-
n profesor i P 3 0 ' 

konywać w bieżąrym roku 
żadnych zmian 

w dotychczasowym systemie rozgrywek. 
Pierwsza runda odbędzie się w czasie od 
19 do 26 czerwca, druga od 10 o 17 |ip 
ca, a finały unedzy 15 a 18 września. 

^ w £
l

* l ł ł

ł w i

4 * W w Piłkar-
Węgier i Czechoało 

1 Postanowiono nie do
ł y r e z u l t a t u . J 

. iż Zulberg w « * 3 ' M 
pwany 1 obrahow*"]' rf fil 
y dla zatarcia 5 z w e i ~ » 
ypadek ten ies< TYT $> ł C e r m is t r , m p i n g - p o n g o w y m Ł o d z i . 
śród mieszkańców e, ̂  2 tywkmł 

J?one i U a l n e Panów z.xsta-
.^ych 1* w sootkan*ach 

J «6Wna l ? n a b v , ° o r z e -
ŚK^^n ikami , a " a rozegra sic 

™ Jutrzt-nki i Mak. i 
dostali wvelirnino-

m i Hakoahu 

drewnianym stole. 

'wali sie zawodni-

i uszczęśliwione 
Oodcfroy - c i a ^ «f 
dalej — PowinsAi^ pji 

eict a l , f ' k o 

^ C h H e n V f e e r n ł n n * 
% l-odzi k 2 M a ^ a b i . Tv-

•5^elhan«, ° n ' l zeszłoroczny 

%.\ m istT7a . S n o ł l<an!ach frnał-> 
r^lcer i , Ł o < 3 ^ na rok 1932 

u«*2enka). 2 miejsce 

za)al Hendeles (M.iknbi) 3) L«bracb 
kabi) 4) Zylberman (Juirzcnka) 5) łjdel 
baniu ("Makabi). 

Warto zaznaczyć, tż do raz Dicr» -
szv od czasu uprawiania sportu ping -
pongowego w todsl t\tuł mistrza Lod/> 
nie przypadł w udziale zawodnikowi 
Makabl. 

Z uwagi na równa klasę gry. laka re 
prezentują zawodnicy Jutrzenki. Maka-
bi i poniekąd Oratorium, z wielkiem ze-
interesowuniem oczekiwane łest rozpo 
c/ecie mistrwistw drużynowych Łodzi, 
ro*nastąpi w orzvs/ła sobole. gdvż trtt 
dno przewidzieć, która drużyna za 

szczytny tytuł młstp-za Łodzi rdob: 
dzie. 

J>WA SERCA BIJA W WALCA TAKT* 
NA EKRANIE JLUNY*. 

O nieałychanie azybkim i pomyślnym 
roswoju fi Im u niowionnco. niob) waj^oego 

ł i iMie, odrębne formy, świadczy na j i iov v . 
a«y dźwiękowiec „/wei Her sen im % Ukt*', 
wyawietlajiy w woraji polakiej pod lyt 
J)wa aoroa biję w wale. takt". 

Film ten — to rodzaj najmodniejszej 
'Izirtiaj Jioinedji musycznej*', która ma 
jednak więcej charakteru teatralnego, ni l 
filmowego Gatuuek • którym mowa. wy. 
prowadzający (ie w proatej linji i operet
ki, wyaaedł jui na tyle a ram teatru, aby 
go rozpatrywać jako film, nie akryntnlizo-
•vał <if ie<lu«k Uoatalecziue, aby mu przy. 
zna. całkowite prawo oby watelutwa i 
oclirai-i6 UMUNETN MUUWM. 

ł'rz>zuac w kaź.dym razie należy, że ta 
kie wdanie filmy, » ro<lzaju >Kongrea 
Luńczy", „AliljoM'' i 3Jwa aerca bija w 
walca takt*', TĄ narazie o wiele łatwiej 
airawiiooi widowi»kiem, nii .mer) kańskie 
dramaty ^al) talkie". 

Pud wzglądem dźwiękowym . D w i aer
ca bija w walca takt*' alauowi ważny eka-
pery ii ituit. Cały film jeat apiewany i mó
wiony. . . po poloku, za pomocą zrycziue 
ptMilożoii; cli djaluguw i piuat-ziek. l'o<lzi-
wiae tu ualKZy mozolną techniczną pracę 
uzguibiiaztia poUktego ałowa s ruciuuut 
a.i puazczzigoui) cb axtorów. 

LA>dauii wyuik u-k" eksperymentu aUe 
aię powuiiew probierzem i dla uin>cb wy
tworni za^i.uiirjtiiycij. 

r i im rcuy«eruwai Gezy von Bolvary. 
Synchromzację wykou.uto w Uki apOMib, 
ie polaka mowa zgadza aię z poruazeoianii 
osi ariyatow, którzy 

•iziu.(o po niemiecku. 
Prace te wykouuuo pod kicruiikiem reiy-

ra polakiej wcmji dźwiękowej Lugcu-
juaza Ł>ukawiecadefe w laboratoijum 
^lobiaa" w Berlinie. Celem wykouaiua 
partji *pie»iiy<-b aprowadzono z w amza-
wj upicwaczky ireuę Cariicro i śpiewaków: 
StttfaiM Lazkowakiej-o i »ilolda Kycntera. 
1 ckat polakicb pio«cuek opracował Jerzy 
Nel. 

Akcja filmu rozjirjwa »ię w Wiedniu, 
w czasie, kiedy wszccliniocny foA l ro t l po
czął w y p i e r a ć starego walczyka. 

Kole główne otliwarzaił: Vk itli Forrt, 
i-

^ r * Ł ^ !°otbv n J n u ' a n iszów o 

muzyczny^ ' < h » v \ 
4 Pkt. KTSC—2, 

J^ie zośtałv usta-

wi w mojem i m ' 5 1 

;7:*tki. 
Teras 
Kśdach rmizyczflT-y 

Konserwatorjum-
ł w tej sztuce. MJtą k " * ^ ru r i c 

Zechciej, k o c h ^ J ^ T ^ ' n , K c \ x Ą ™ u s r a i < ' M 
ił sie zkolei do * T « V ? ' & m S f > > t k a ń - 1-1 ;nar-

defroy nie be<»* * JL K J n ' 
nadaL - « t ó e * ^ ™-
elka cisza zaległ8 *L(irf 
rchać w niei b y ł o j ^ 
pod grubem obow | " 

•okoju. otwieranie 
wejściowych. j f l 

i Sauv Ignac • ^ h ^ l 
m nierównym tpy 

'^ca o-
pr/cch,dni 

•d.'fmv wiec ze 
^ • i n i , sit w Lodzi 

. de Foobarel »JV 
adal ost)entacył«',ejr 
tłttsliwk icce-^ 

M T*';'*'"** odbędą się 
"K<I?T , ( Jv b^ksersk'e 

re ! ;^ ' 

i 
'?lr> Ta.w 

g j \ z wez-
>d st iłecz czasu glebok° 

o zabraknie dis 9 j ł e „ 1i> ^ I L ^ L ' ? ' ' ' * ™ o r K a ł l i 

zimy- ^ < i L M v k k bi" 

^ rodzi W DinkT-

p.»nc dla kóbM. Mistrzostwo /d vbv 
S. Ltbfdd/rwria (Makkabi) przcJ Pol 
kówna (Stern). Barwmówna i Itrtrze 
ka) i Libfeldówna 1>. (Makkąb-). $ 
naczyć należy iż nowa mistrzAni w 
stąpiła w ofk.\i«łnvch z . . : J : ;ch dop c 
po ra? drugi. 

W dalszym ciasm miedzyn turnie 
tennisowego wi Monte-Carlc. w ^rze m 
'-.z-anei para Jciirzcjowska-l foczy ńs 
•ostała pokonana przez pare Hurke 

tel Bi no po zacictei wal;e 4-C. *i:2 3: 
N'asi tennis sci w cliwilach wolnycl 
turn c ;u pod kierunkiem słynnego ire 
nera Plaa hastepnym r-nreiem b.%d 
mistrzostwa R'wierv w Mentome k«ó 
re zakończone Bostana 6 b m Pot 
rozoocznie sie turniej w Cannes '7-14 b 
m.) w którym weźmie także udza 
Ma^s Sto'aTOw. 

Na zawodach bokserskich o mht 
^two Wilna rvtułv mfetrMw zdobvły 
nastenuiace: waza musefccWalter, waga 

R a d j o - k ą c i k 
KASZ\N, czwartek. 

1120 Kom. mtsteor. Ol. Wojsk S t Meteor, 
dla komunikacji lotn. 11.45 Przegląd Ptasy Pol 
skiej 11.5** Syenal czasu 12.05 Proaram na 
drień bież 12.10 UfZ Kom. Państw. Insu Met 
12.15 Odczyt rolniczy 12J5—H.OO XIX koncert 
szkolny 14 45—15.05 Muzyka iekka (płyty) 15.05 
Kom gospodarczy oraz giełda pieniężna i5.!5 
Komunikat L.O.P.P 15.25 Słowniki lezyka pol 
skiego omówi piot. H. Mościcki 15.45 Komuni
kat dla żeglugi i lybaków 15.50—16.15 Program 
dla młodzieży 16.20 Francuski Orurs średni) 
Lektor L. Koquigny 16.40 Odczyt pt .Kasa m 
Mian* wskiego. Jei rola ( zadania** wygi. prof 
W. Doroszewski 16^5-17.10 Piatigorskt: wio
lonczela (płyty) 17.10 „Słowo Jako elergenł H-
terarkiego piękna**, wygi. prof. S t Adamczew 
ski I7J5—18.00 Pieśni w wyk. J. Annszowe) 
(alt) 1K00—18JO Recital fortep J. Sullkowgkle 
go 'S.5C Rozmajtośd 19.15 Skrzynka poczto 
wa -olmcza — korespondencie bież omówi nx 
w l.;-kowsld 19J5 Program na dzl*n nast 
I9J0 Wiadomości sportowe 19,35 Piosenki w 
wyk Hanki Ordonówny (płyty) 19.45 Prasowy 
Dziennik Radiowy 20.00 Feljeton pt. .Barbaryz 
my a czystość iezyka" wygł. red. St Poraj 
20.15— 21.25 Koncert wieczorny 2125—22.10 Słu 
clu wisko pt. .Zagłoba swatem" pz. ł t SIcnkle 
wlcza 22.10 Piosenki w wyk. clióra Dana (pły
ty) 22.20 Dodatek do Pras. Dz. Radl 22 25 Ko-
ttnn.katy 22j0 - 24.00 Mnzyka Unetzoa. 

KATOWICE, czwartek. 
11.45 Przeglid Prasy Polskiej li.53 Sygnał 

07asu 1 program na dzńeń criet. ' J . i l - 1 4 0D 
łran>n.lt|e z W^isz. 14^6 Komunikaty '.5.05 Ko 
munikity 15.25 .Wśród książek z vVir«. I5J0 
i eiieten dla młodzieży 1 6 M I 16,55 IntermpKO 
nizyczne 16-20—16^5 Iransmlsie z Warsz, 
IT i.>—1&.50 Transmisje z Warsz. lHó" Kczmai 
tosci 19 05 OdoiiKk powieściowy i930 Prol K. 
H.iriieb. .Jak sie uhicrano w Polsoe ptaftow-
skiej- 15 40 Komunikaty harcerskie 19.45—2210 
^rarsmisje z Warsz. 22.10 Program tw dnen 
nast 22 20—22JO Transmisje z Warsz. 22,30 Mu 
zyka taneczna. 

KOENK.SWUSTERHAUSEN, czwartek. 
12 0C Komunikaty, następnie płyty gramofo 

nowe 14 00—15.00 Koncert z Be rllna 15.45— 
l'-.d0 Maria Luiza Llndemann . Pfitzenreuter. 
.Przygody kobiety w Chinach" 16.30--17.30 
Koncert z Berlina 18.00— I8JS Dr. H, Traub i 
K Rauch: JJprawnlcnta czasopism w czasach 
obecnych" l«.30—18.55 Miszpaftskt dla raawans 
|9 H» Transmisja z Eierlira 20.45 Koncert z L-ui 
nenbeign 22 15 Przegląd prasy, nast komtmOta 
ty I muzyka taneczna. 

Komunikat. 
Wkrótce kończy sie okres przyzna

wani uczestnikom po'<t*ań i kuk id l 
6l-ivk.cgp Krzyża Waleczności ł ĆN>'A-
gi oraz 'jwiazdy Górnośląskiej, jak rów 
mcż i odznaczeń b. pracowników ple-
bis<?ytiłwvm. 

Leży więc w interesie wszystkich 
b. powsuińców i pracowników pJcbJs 

-ytowych Górnego i Cieszyńskiego £la 
ska jak najszybsze wypełnienie Odnoś
nych kart rejestracyjnych, które poza-
tein stbnowić beda źródłowy materjał 
historyczny dla Biura Historycznego 
przy M S. Wojsk. 

Na gruncie Łodzi rejestrację uskute
cznia stowarzyszenie powstańców śląs
kach ..l.egjon Śląski'* Zarejcstrowa
rne sn, nie poefaga za sobą 

ża nych kosztów. 
Wszelkich informacyj udziela sekre

tariat ..Legjonu Śląskiego*' w ponic-
uziidki środy i piątki od trodz. 17—1^ w 
lok.du Związku Obrony Kresów Zachód 
ni:h przy ul. Narutowicza 58. gdzie 
również w środy od godz. 17--19 urzę 
duie referat walki z bezroDocicm wśród 
b powstańców śląskich, w piątki zaś 
d godz. 17—19 referat oświatowy i pro 

pagandowy „Legjonu Sląsklogo" 

10113! PS Mi] N I E I ? 
Teatr Miejski — Opera za 8 grosza. 
1'eatr Kameralny — Kłopoty Bourraehona. 
Teatr Popularny — Żyd wieczny tułacz. 
Apollo — 10-ciu z Pawiaka 
Bafta — Na Zachodzie ie? 'miar.. 
Capital — Wielkomiejskie ulice, 
l aamo — £4 godz ny. 
Corso — Król żebraków. 
Czary — Czerwona zeimta 
Grand.Ki no — Tajemnica sekretarki 
Luna <- Owa aerca biją w walca takt 
Mimoza — Se»Bla miasto miłości. 

. Moirus*- — Sraleimy za Zgorzelsk*. 
Odeon — Jej grzech 
Oświatowy — Dla dorósł Miłość w przyro 

dzie; dla młoda. Zielona brygada 
Kulące — Taka słodka dziewczyna jak Ty.. 
Przedwiośnie — Jej llkscî encle Mitośc. 
Rakieta — Rozwódki 
Resursa — Driewc/e z Słr>r<tv)re 
Splendid — Sterowiec L A S . 
Tęcza — śpiewający Błazen 
WodcwD — Mat*en«wo na złość 
Zacięta — Ody miłość sie budr 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Kunesrundzie-
Wschód słońca 6.21. 
Zachód — 17.17. 
Dhigość dnia 1056. 
Przybyło dnia 3.1 L 
Tydzień 10. 

Ż Y C I E E K O N O M : 2 « E . 

NOTOWANIA ZŁOTtGO ZAGRANIC*. 
LondjB (za rfoty I ft st) zamkn 31.00 Pra

ga, wpłaty na Warszawę (za 100 zl"tvc!d 357.2C 
-^79.20. Wiedeń, ałoty czułci — 79 -1-79.91 
bank. T930-79.90. Zurych z l * y («a ,0C zło
tych) zamku. 57,50. Berlun, zloiy (za 100 zje 
tych) noty większe 46.95 -47 3S wpłaty ra 
Warszawę 47 15 -4735 na Katowic? ri.*-1/3? 
na Poznań 47 15—47.35 Gdańsk, z1 -tv (za 10C 
złotych) 5734—57.66. teLgraficzoe wplatv na 
Warszawę 57 52 -57 64. 

Londyn. New York 348.37. Paryż **.53. Per. 
Ito 14JS3 I pół, Montreal 394. Amsterdam s.65 

1 pół Włochy 67 18 Szwajcarja 17 90 K-penliagą 
18.15 Praga 117.75 Wtedoń 31. Wars Sawa 31 

Paryż I^mdyo 88J9, Nowy Jork 25.421'4 
Szwajcaria 49230. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Loco 7.00. marzec 6 M kwle-

den 6i>0, maj 6.97. ezcrwSec 7 05 H;iec 7,14, 
sńe-rpień 7^1. wrzesień 7J7. pażdziemlk T.35, 
listopad 7.43. grudzień 7.52, styczeń 7.59. 

UverpooŁ Loco 5.72, marząc 5.42 kwiecień 
5.42 maj 5.42. ozerwlec 5.43, !k>iec 5.44. sierpie*". 
5.45. wrzesień 5.46. październik 5 48. rhrcr-ail 
530. grudzień 533, styczeń 5.55. luty 5.57, ma
rzec 5.W. kwiecień 5.64. mad 5.68. 

Egipska Loco 7.70. marasc 738. maj 734 
lipiec 7.69. październik 7.93, »fctooad 8. gradzlet 
8.07, styczeti 8 12. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c i e 

na giełdzie warszawskiej 
PAPIERY PROCEN rOWE-BEZ W1EKSZYCP 

ZMIAN. 
Ogólny nastroi w dziale papierów procenta 

wycli państwowych był zmienny, przeważali: 
jednak kursy utrzymane. Bez zmiany pozosta 
iy 6 proc- Pożyczka Dolarowa. Pożyczka kole
jowa oraz listy i obligacje Banków Rołaego t 
Gospodarstwa Krajowego 4 proc Poż. Inwe
stycyjna zwykła była tańsza o 26 gr. na sztuca 
5 proc Pożyczka Konwersyjna straciła 1 proc. 
a 7 proc Pożyczka Stabilizacyjna po pewoyea 
wahaniach zyskała 37 proc 

MAŁE ZAINTERESOWANIE DLA PRYWA* 
NYCH PAPItROW LOKACYJNYCH. 

Dział listów zastawnych był nadzwyczaj BU 
to ruclilłwy. a rozmiary tranzakcyj ograoiceo 
ne. Pomimo to panował nastrój mocniejszy; T 
papierów stołecznych zakupywano 4 i pól proc 
Listy Zastawne Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w W-wie oraz 8 proc. Listy Zast 
Tow. Kred. m. Warszawy, które zyskały po 
0J5 proc Z papierów prowincjonalnych prze* 
miotem tranzakcyj były tylko 8 proc \MXF 
Zast Tow. Kred. m. Częstochowy, które w 
stosunku do notowań z pized para doi były 
droższe o 1 procent 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 8955 

Państw. Pożyczka Kon/wersyjna 1924 r. 39 Po-t 
tyczka Dolarowa 1919-1920 r. 57.75 Pożyczka, 
Stablllzacylna 1927 r. 56—5650—5637 Pożyc4 
ka Kolejowa 104 Usty Zastawne Banku Rolne-* 
go 83.25 Listy Zastawne Banku Rolnego 941)4 
Listy Zast Banku Gosp. Kraj. II em. S3J5 Lłsz-,*j 
Zast Banku Gosp, Kraj, I em. 94.00 Obligacji 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em, 83,28 01. ( 
gacje Komunalne Banku Gosp. Krak I em. 940 1! 
Obligacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. I etn* 
93 Listy Zast Tow; Kred m. Warszawy 69—* 
63.50—62.75 Listy Zast Tow. Kred. m. CaeafrM 
chowy 5430. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 87,50, Ostrowiec sex. B. 8030. 
Starachowice 6,00_ 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 23. Urzędowa ceduła Oltło^' 

Zbożowej-1 Towarowej w Warszaww. Ceny T» 
zumieją się za 100 kg. parytet wagon Warsza 
wa. w handlu hurtowym, laćwkach wagom., 
wych. Kursy ustalone na podstawie cpn głel 4) 
wych: żj'to 2430—25JO, pszenica dw. 27 j00-
27.50, — zbierana 26.00—26,50. mąka pszerr § 
luksusowa 45.00-50.00, — 0000 4X1.00-̂ 15X)0, 
żytnia pytlowa 41.00—42.00, — sitkowa I razo* 
wa 31.00—32,00. 

Obroty 447 ton w tern tyta 375 ton, uspo
sobienie spokojne. 

WV§TAWA t "URAZÓW KOSSAKÓW. 
Niezwykle ciekawa ł interesująca wystawa 

obrazów naazych znakomitych oatalistów Jul-
jiuza, Wojciecha i Jerzego Kossakóv7 zostanie 
ctwarta w niedzielę, dn 6 marca o godzenia 12 
min. 30 w salach domu Nr. 77 pri.> ul Piotr, 
kowskiej. Artystyczne kierownictwo wystawy 
obejmie Jerzy Kossak Dochód prz«znacz.in; na 
pogotowia sanitarne Oddziału Łódzkiego PaŁ 
skiego Czerwonego Krzyża. 

.WIADOMOŚCI BADJOWE", 
Ukazało się na rynku nowe pismo tygodnio

we pod nazwą „Wiadomości Radjowe", które 
zawiera szczegółowe programy polskich etacyj 
radiofonicznych, ilustracje ciekawszych andy. 

v«yj, Informacje dotyczące radjofonji oraz arty. 
kuły techniczne na poziomie najbardziej popu
larnym. 

Pominięcie programów zagranicznych, któ. 
K dla większości radjosłuchaczy są zbędne, po 
rwoliło wydawcom ustalić ceną numeru na 20 
GR. 

Mamy więc nareszcie w Polsce tani tygodnik 
radjowy przystosowany do wymagań sserok!ca 
rzesz „bliakosięinych'* słuchaczów radjofonica. 
ayok-



Gdyby człowiek mógł skakać jak pchła...i 
S i ł a c z e w ś r ó d o w a d ó w . 

Człowiek, który mieni się być panem I trzmiel 800-krottny, a szczypawka uszna 
wszelkiego stworzenia, aż nadto skłonny nawet 530-krctny. Wszystkie te owady sa 
jest spoglądać z lekceważeniem i pogardą 
na otaczający go świat zwierzęcy, nie 
zdając sobie często sprawy z tego, te na 
wet najdrobniejsi przedstawiciele tego 
świata znakomicie na swój sposób wypo
sażeni są do wa]ki o byt, lepiej 

niejednokrotnie niż człowiek. 
Wystarcza np. przyjrzeć się zapomocą 
ostrego szkła powiększającego małemu 
drapieżnikowi chrząszczowi, ażeby stwier
dzić, że posiada on straszne narzędzia 
drapieżne które mu dają w świecie owa
dów to samo stanowisko co |wu w świecie 
ssaków drapieżnych. Dżdżownica np. roz 
porządzą bai" lTo poważną siłą mięśni i 
stawa silny opór, kiedy ją się próbuje 
wyciągnąć z jej kryjówki. Podobnie pada-
lec woli raczej być rozerwanymi na kawał 
ki niż pozwolić się wyciągnąć ze swej 
jamy Nadzwyczajną s ;łą rozporządza 
pchła Wytrasowane pchły zdołają ucią-
•mąó c\"izr 70-krotnie więikszy niż ich 
własna waga. Ciekawy jest sposób ich 
resowania. Ażebv się odzwyczaiły od ska 
nnia \ nie uciekały trzyma sie je przez 

dłuższy czas między małami szkłami wjel 
kości szkiełka zegarkowego, a następnie 
zaprzęga się je przy pomocy cieniutkich 
drucików srebrnych do wózków, armatek f 
jtp. jak to ogó]nie znane jest z cyrków wę 
drownych. 

Szczególnie rozwinięte u pcheł są mię
śnie n nóg, dzięki czopu wykonywać mo 
£S tak olbrzymie skoki, te nf» potrzebują 

zupełnie skrzyde). 
Gdyby człowiek mógł skakiić tak wysoko 
j^k pchły, mógłby bez wszelkiej trudności 
rfzesadz'6 100-metrową wieżę kościelną. 

Yaisitoiejszą atoli pomiędzy owadami 
JCM zanowne szczypawka uszna. Podczas 
gily bardzo si|ny człowiek zdoła ucia-
gnnć z m««>isca ciężar co najwięcej dziesięć 
razy większy niż jego własny, uciąsmie 
gąsiwea motyla 25-krotny ciężar, pluj
ka (rodzaj muchy) 170-krotnv ciężar 
chrząszcz biegacz wręgaf 182-krotny 

zatem o wiele silniejsze niż nasi najsilniej
si siłacze, 

Z innych siłaczy zwierzęcych należy 
wymienić ważkę wodną, która przez 10 
minut potrafi utrzymać w powietrzu ka
wałek drewna 

10-krotnie cięższy 
od niej samej, a szczypawka uniesie w 
nogach 1.200-kromje razy tyle ile sama 
waży. Gdyby człowiek jej chciał dorów
nać musiałby potrafić uciągnąć 5 wago
nów każdy po 20 tonn (po 400 centna
rów) i to nie po szynach lecz po zwyczaj 
nej drodze. Chrząszcz olbrzym potrafi 
uciągnąć ciężar przeszło 5 funtowy. 

Podobnie wszystkie inne owady nawet 
najdrobniejsze, wykazują znacznie więk
szą siłę niż człowiek. 

Segregacja dzieci. 

W Anglji wprowadzono przymus zbiera 
nia odcisków palców małych dzieci, ce
lem założenia specjalnych kartotek dla 
potrzeb służby bezpieczeństwa i sądów 

S k r o m n y p r e l e g e i * 
„ P o m y ł k a " d a m y . 

Słynny pisarz francuski, członek A^a* 
demil Francuskiej Paul Va[ery, miał 
przed kilkoma dniami odczyt w jed
nym z paryskich teatrów. 

Taki odczyt Valeryego jesit uro
czystością d'a intelektualnego Paryża; 
obowiązMem każdego kto istotnie, lub 
ze snobizmu interesuje się sprawami 
literatury. 

To też na chodniku przed teatrem 
zebrał się tłum ciekawych by oglądać 
'wetną publiczność j samego prele-
•erita. 

Publfczność zajeżdżała samochoda
mi. 

L o s l o t e r y i n y 

odebrał nauczycielce rort 
O niezwykłym wypadku rozpisuje | nauczycielka, stanu w< 

się prasa paryska... Ośrodkiem ogólne-1 Letour. która dostała 
go zainteresowania stała się -13-!etuia 

A prelegent? 
Kało godziny S-ej 

'.omy zmierzał piechotJ 
_ Valery... Valeryw t 

co go poznali. , \ J* > ti » 
Ale jakaś tęga d a m a j m * * * ( P r „ t . , U t u 

- To Valery? P.echf ̂ f e * . " 7? -
nożliwel Wszyscy A S ^ 
swoie auta. 

Valery to usfyszał i ^ 
rzejmie do damy 

— Szanowna pani P01"^ 
n j k ó w z iron strami. 

My. ..nieśmiertelni'* * 
sitko czas. 

«*»». b., mammcaaaif 
miy. 

» * D f t l ^ k l m W s c h o d z i 

Między życ iem a śmierc ią . 

SZKOŁA NURKÓW w HAMBURGU. 
Popłatny zawód dla śmiałków. 

W ostatnich czasach w Hamburgu zo1 rza zatopiony statek i nurkowie odbywają 
stała założona szkoła nurków, specjalnie pierwsze swe ćwiczenia 
przeznaczonych do wydobywania z zato 
pionych okrętów 

wartościowych towarów. 
Nunkowie, zajęci przy podobnych pra
cach, 
atrakcję 
założyć w ciemnościach podmorskich 
cuchy do wyciągania stalowego kadłuba 
s-ta tiku, w którem miejscu mają 

zapalić nabój dynamitowy, 
aby potem dostać sic do wnętrza itd. 
Ćwiczenia nurków polegają na tern, że 
na wybrzeżu ustawia się wydobyty z mo-

za białego dnia, 
bez skafandrów, nie będąc narażeni na a-
taki najrozmaitszych potworów mor
skich. Po przejściu tych pierwszych ćwi-

D u ż o jeszcze w o d y u p ł y n i e 

zanim dźwiękowce zbliżą się do ideału. 
Szybko żyjący człowiek dzisiejszy 

zapomina prędko o przeszłości. Mały 
więc dzisiaj pamiętamy o straszliwym, 
meczącym nasze uszy hałasie, który w 
początkach filmu dźwiękowego psuł 
nam wydatnie 

tę nowa orzylemność. 
f i lm dźwiękowy poprawił się Jednak w 
ciącu krótkiego CZASU W zadziwiający 
sposób jakkolwiek wiele w nim jeszcze 
pozostaje do życzenia. Te brak: w ma
łej fvlko mierze wynikają z samej a-

$ M r z v n i t e n n ? s n n a n ł ó t n i e . 

iy Ausv-.i<. iiiiaiizym świata w teini-
e pozuje jako rekonwalescentka do 

portretu. 

paratury. a przeważnie opierają się na 
nieracjonalnej wymowie, oraz na owem 
mieszaniu się tonów, które często za
ciera czystość wrażenia... 

Fonetyk angielski. a k t o r Lloyd James, 
który zbadał prawo fonetyczne filmu 
dźwiiękowego, zwrócił uwagę na mo
ment bardzo ważny, a mianowicie na 
to, że w każdym Jeżyku Istnieje pewt.a 

swołsta intonacia. 
która musi być słyszalna, abyśmy zro
zumie!, to, co Jest mówione. Telefon, 
gramofon i inne „maszyny mówiące" 
trans^artjują to minimum wyra^no^ci, 
gdyż w przeciwnym razie byłyby nie 
lo użycia. Natomiast w filmie dźwie-
>wym nie zawsze zwraca sic uwagę 

ą ten moment, co wtpfywa wprost fa
jnie na efekt ostateczny... 

Innem ciekawem zagadnieniem Jest 
'ybkość mówienia. Istnieje tutaj 

pewna granica, 
której absolutnie n:e wolno przekro
czyć! IstnieJa tutaj zupełnie inne prawa, 
niż w teatrze. Artysta mówiący szybko 
który jest na scetre świttnie rozumia
ny — np. znany aktor niemiecki Pallen-
berg — zawodzi zunełn:e w filmie diwie 
krnwym. Innym poważnym błędem wy
mowy Jest mówienie przez nos. co w y 

| nada w filmie silnie przejaskrawione. 
Jeśli fonetycy czy też praktycy do

kładnie zbadała sr»ec*alne prawa wymo-
; wy. potrzebnej do filmu — nowa ta 
i sztuka donna niewątpliwie 

dalszego udoskonalenia... 
W tvm względzie zrobiono już wpraw 

dzie bardzo wfele. mimo to iedr-ak sn>-
ro zapewne upłynie czasti nim uzyska 
na zostanie lOfi-orocentowa idealna har-
monja fotografii głosu ze samym gło
sem. 

czenja w płytkiej wodzie w skafandrach 
i z najrozmaitszemi narzęH :iami w ręku. 

Oprócz pracy praktycznej nurek musi 
znać jeszcze wieje innych rzeczy, niezbę
dnych w swojm zawodzie, lak np. 

przepuszczalność SwiatU 
przez wodę, nacisk wody w różnych głę
bokościach, budowę dna morskiego, prądy 
morskie i wiatry, panujące nad poszcze
gólnymi morzami, mapy meteorologiczne 
tfp. TTusi też zapoznać się ze wszysrkiemi 
ważniejszemi morzamj sdego świata, po-

C z y T o m M o o n e y d o k o n a ł z a 
m a c h u b o m b o w e g o ? 

Do Nowego Jorku przybędzie w tych 
dniach 84-letnia matka Toma Mooney'a, 
zwanego ..Dreyfusem Stanów Zjednoczo
nych", aby na dwóch wiecach publicz
nych" bronić sprawy swego syna, która 
zaczyna nabierać 

coraz większego rozgłosu. 
Przed 15 laty Tom Mooney skazany 

został na bezterminowe więzienie za za
mach bombowy, mimo, iż do ostatniej 
chwili wypierał sic winy. Wyrok zapadł 
tylko na podstawje okoliczności bardzo 
obciążających oskarżonego. 

Obecnie zwolennicy Mooney* podjęli 
sprawę jego i prowadzą energiczną agita 
cię na terenie całych Stanów Zjednoczo
nych, w celu zyskania wznowienia proce
su i 

rehabilitacji skazańca. 
We Wszystkich większych miastach sta
nów odbywają się masowe wjece, na któ 
rych uchwalane są rezolucje, domagają
ce się zwolnienia Mooneya. Do guberna
tora stanu Ka|ifornji, Rolpha, wpływają 
setiki petycji w jego obronje. 

Obecnie w akcji tej ma wziłć udział 
jego staruszka matka, która w tym celu 
przybywa do Nowego Jorku, mimo ostrze 
żenią lekarzy, że w i;) weku trudy podró 
ży i napięcie nerwów, związane z udzia
łem w akcji, mogą mieć skutki katastro
falne. 

nieważ jednego dnia może być powołany 
gdzieś 

do Egiptu, 
a zaraz następnego dnia do Szwecji. Jest 
też rzeczą zupełnie zrozum ałą, te kandy
dat na nurka musi się odznaczać odwa
gą, wytrwałością i przytomności* urny-
siu, gdyż często kilka sekur.d może zade
cydować 

o jego żydu luh śmierci. 
Place dobrych nurków, zwłaszcza w to
warzystwach, zajmujących się wydobywa 
niem skarbów z zatopionych okrętów, lub 
gdy chodzi o ratowanie tycia ludzkiego 
np. z zatopionej łodzi podwodnej, 

są bardzo wysokie. 
W pewnych wypadkach nurkowie tacy 
zarabiali nawet do 1000 i |. dziennie. 
Przeciętnie nurek otrzymuje 100 dolarów 
nensji miesięcznej i premję w wysokości 
50 do|. za każde opuszczenie sie na dno 
morza 

słów wśród zupełnie 
wyjątkowych okolt 

Panna Letour prowaf 
solidne życie starej paff^ 
oddanej uciążliwym 
go zawodu. Lecz w serctjj 
cu każdego człowieka., 
bytowania Innego, pi< 
szego... W tej wfaśmie 

nia sobie bytu zakupić 
los loteryji 

Co prawda — nic spe 
żeby wygrać... 

Jakież było Jej zdzł 
nego dnia wyczytała w 
led los. którego numer 
padła główna wygrana, 
tys. franków... Duszę " a l S 
pełniła szalona radość, 
przemieniła się niebaw^ni 

w najczarniejsza 
Zacząwszy szukać ' o S r 'J: l 1. 
sobie nagle, fż przed 
znajdując sie w c ^ 1 " 0 1 ^ ™ 
finansowych, sprzedała l ^ , 
leżance za Jakaś drobna V 
gła natychmiast do o^elj"j 
ją o zwrot losu. a nastepiy lą, 3 , 
przynnłmnpej podział na ̂  łbcH 

Lecz koleżanka stano\vc*> S c ^ ^ n Rzeszy miały m 
-mówiła., ^̂ nhSrr,! "'CdzV h t , 2 r o v v 

4 * e walki hitle 
W i e l u zab 

ośwtedcaafcc, że prze^lrl^^ych W walkach t-
prâ wna własnością I ^ I f e f *t\btu 'o^ati i- ł iwch wiciu 
nować tak lak lei sie t^lA J . . a a r y nować tak. Jak Jej słe t^KJ 

Conra.wirifl — nóe SP 0 0 Jl Coprawda — nse 
owa kobieta bez serca 
wywoła tak przykry sto** _ u

l e z worka 
K j ^ d n » k P o c z t o w y 

S < b ? t ? M v B w k t 6 ' 
P o k a r m z a p r a w i o n y z a p a c h e m . m ^ P ^ t ^ J " " ^ ^ 0 

Czy ryby mają węd 
Zmyj powonienia o ryb jest u lnie 

rozwinięty. Posiadają one nos, tłużacy ato
li jedynie jako organ powonienia, do od
dychania bowiem mają oskrzele. Między 
oczami a pyskiem znajdują się dwa o-
twory i kanałami, któremi bezustannie 

przepływa woda. 
W kanałach umieszczone są tkanki, reagu
jące na woń przepływającej wody. 

System nerwów powonienia czynny 
jest a ryb nietylko w nosie leca na calem 
ciele znajdują się kończyny nerwowe się
gające ai do ogona. Badania celowości 
tego urządzenia o suma dały następujące 
wyniki: Ryba ta tyje przeważnie w mule. 
Gdy w pobliżu jej ogona znajdzie się ro
bak w mule, poczuje go sum ogonem, od-

x;o:x 

G L " * W walkach t 

O k o ' o 20 osób 

wraca aię szybko i połyk* ^ >i'. 
Dla uzyskania iciałycn " ^ B ł 

unyału powonienia • rybi . j l f 
Strajk 

ślepionemi rybami n a s t ę p u j ' ^*|0 WlllCZy 
czeiila: Dawano im prze* $ jr\ 
karm w postaci mięsa 

awionego rozczynem 
o specjalnym **i 

Nie mogące widzieć mięs* 
ły później tylko na mięso 

^ D a K " * * W c z 0 r a J ">ł , Czê : ąD,rv)wsk^<rrt i IZ,o1,, 

uf 
nym im zapachem, podcz** 

* i 

P ^ y c z y n ą d r o b i 
Wu. • 3 m a r ( 

lOWo s 

°firółerr 
sobotni 

W ^ L b y ł o -oióFem 1. 

ł OzSerZtra*°wdi W ( 'u l , '»8a ^l^etn stra -' •- -

4SSj>Wk6w J 

mięso zupełnie nie zwracaj .̂ tftctji 

P ^ Y S h Pracuje cześć 
łV,L e ' 3d7-2^ a n i . , J węgla M 

» dowody ^ f f ^ S n ! , a ? " , 

.owiednio < * V > a ł n i a I - l _ r ' lotników. irawiane odpowiednio 
zapachem, poczęły one 
nego pożywienia. 

-z:o:x-

Przeszłość kryminalna 7-letniego chłopca. 
M a i c y n a ł a w i e o s k a r ż o n y c h . 

Sąd poprawczy w Londynie skazał na chwilowo nóe pilnowanego samochodu, 
j*Avj?Hu.sovvy po*vt w karnym domu wy- puścił w ruch motor i zwolnij hamulce, 
chovvawc--:ym małego, siedmioletniego tak, że wóz stoczył się po pochyłości i u-
chłopca, który, mimo młodego wieku ma legł rozbiciu. 
już za sobą bogatą | QĄ stycznia bieżącego roku również 

przeszłość przestępczą. nie próżnował Ukradł trzy pary nożyczek 
fcczątonswą karjerę w październiku i f °źbami J™sił małego, 5-letniego 
1930 roku, kradzieżą roweru. i c h 2 o P c a <*° oddania mu kto-

, * „ , . . . I re otrzymał od matki na kupno artykułów 
W grudn.u ukradł kwiaciarce wiązań- spożywczych. 

<ę kwiatów, które sprzedał, w lutytm 1931 
przywłaszczył sobie pęk k]uczy, zapomo-1 Ostatnim jego czynem byjo włamanie 
ca, któi-ych usiłował dobrać się do szufla' si« do sklepu w towarzystwie starszego 
riy. w której, jak wiedział przechowane ;°d siebie o rok chłopca. Obaj ma]i włamy 

i wacze znaleźli się na ławie oskarżonych były pieniądze' 
W lipcu zabrał taczki, a w 

później wszedł do stojącego 
kilka dni 

na ulicy 

i obaj spędzą kijka ]at w zakładzie wycho 
wania przymusowego. Wyjdą stamtąd do 
piero, mając 16 Jat 

Wedaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito 
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dopływ towldoj^ 
co oczywiście spowoduje• ^ 
udusz^te. Tvlko w **]tfiA 
padkach można serce J^fl 
ruch prawidłowy zapom 
konania injckcji. wreszc1 ^ 
silne uderzenie w klatKe 

Ostatecznie człowiek umiera na ser
ce, jakiekolwiekby były przyczyny je
go zastygnięcia. Zapomocą bardzo czu 
łych instrumentów elektrycznych uda-
ło i>ic uwidocznić ruchy serc zamierają 
(.ych. Śmierć można sfotografować. 
Okazuje się przytem. że serce bije dłu
żej, niż tętno i oddech i oddychanie po
zwalają się tego domyślić. Serce pozo 

aje nieraz jeszcze 10 a nawet 15 minut 
ruchu, podczas gdy przy ścianie pier
wej nie słychać już 

żadnych szmerów, 
raz pojawia się przed ostatecznem 
tygnieciem serca wzmożone podraż
nić 
Inne bardzo niezwykłe zjawisko sta 
14 drgawki sercowe, to jest szyb-
nicregularne falowanie serca, nie 

starczające wszakże do wypychania 
i z komórek sercowych, do wiel-

j tętnicy. W tych wypadkach nastę 
e śmierć z powodu nagłego zatamo 
nia obiegu krwi. Pospolicie nazywa 
to 

udarem serca. 
Niektóre wypadki śmierci tłumaczą 
tern. że nerwy sercowe przestają 

nkcjonować z powodu nagłego prze-
achu i z tego powodu następują 

Irgawki zdrowego nawet serca. Tak 
mo może przez oddzielanie skrzepnie 
i krwi od wewnętrznej ściany serca i 
tłoczenie jej do tętnicy płuc odcięty 
stać 

5°!. strajkowało n 
przy ob 

^riufc 
a na k 

>w. 

spokój. 
^ f e l ^ y ł y sic WCZ< 

O ^ - e , na któr 

Podsłuch 
SILNA WOb 

— Zupełnie odzwvcz^ 
lenia? Do oego potrze 
wola. 

— Na brak sMned w 
rzekać nie może. 

w s p ó ł c z u j 

— Mój mąż zmarł 
laty. Zmarł nagle w 

— W każdym razie 
pial. 

WIRTUOZ 

ra. 
— Panic Głąbek. co 
— Gram na skrzyp03';.^ 

— DalęJcf Bogu. * /Ą 
łam, że pan piłuje łóżko iyjt 
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